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Wojna boerska.
D w a lata już m ijają od chwili, w  której 

zbrojne zastępy Boerów, rozpoczynając kroki 
nieprzyjacielskie, wkroozyły do kolonii angiel­
skiej Natalu, a mimo to krew się leje w  Afryoe  
południowej i nie widać końca tego smutnego 
zatargu. „Pizechadzka wojskowa*4 do Pretoryi 
zamieniła się w  straszliwą i uporczywą wojnę, 
pochłaniającą wszelkie siły potężnej Anglii; 
skrępowała ona swobodę ruchów tego państwa 
na wszystkich innyoh widowniach zawikłań  
międzynarodowych, a zagraża walczącym w  
obronie swej niepodległośoi Boerom zupełną 
zagładą. Oczywiście, że jednocześnie ze zwię­
kszeniem się wojsk angielskich w  Afryce połu­
dniowej wojna przybrać musiała inny chara­
kter. Boerowie, którzy zrazu zwyciężali i 
yy otwartem polu atakowali Anglików, a nawet 
oblegali ich twierdze, później, wobeo olbrzy­
miej liczebnej przewagi przeciwnika, nie mogli 
się już odważyć na wielkie operaoye wojenne, 
więo ograniczyli się na wojnie podjazdowej, 
na niszczeniu komunikacyj nieprzyjaoielskioh, 
burzeniu kolei żelaznych, napadaniu znienacka 
na drobne oddziały Anglików, na zabieraniu  
im żywności i amunicji.

Ta wojna podjazdowa ciągnie się już od 
kilkunastu miesięcy, a wszelkie wysiłki A ng li­
ków (rozporządzających dzisiaj w  Afryoe po­
łudniowej oo najmniej dziesięókrotną przewagą) 
ku uporaniu się z luźnymi oddziałami przeciwni­
ków chybiają celu i pomimo wszelkich biule­
tynów zwycięskich, ogłaszanych codziennie 
niemal przez dzienniki angielskie, Boerowie 
nietylko nie zamyślają zaniechać swego oporu, 
lecz owszem, czynią coraz większe postępy, 
przenoszą nawet wojnę do angielskiej kolonii 
Przylądka. W  samych zaś zabranyoh już urzę- 
downie przez Anglię  dwóch rzeczachpospoli- 
tych południowo - afrykańskich jedynie najwa­
żniejsze miasta i linie kolejowe znajdują się 
w  rękaoh Anglików, niepokojonyoh bezustan­
nie przez Boerów, pojawiający oh się niespo­
dziewanie i znikających szybko, w  razie sil­
niejszego oporu,

Zwątpiwszy w  możliwość pobicia nieprzy­
jaciela siłą oręża, naczelny wódz wojsk angiel­
skich lord Kitchener chwycił się innego środka: 
ogłosił proklamaeyę, zagrażający Boerom, któ­
rzy do 15 września b. r. nie złożą broni, wie- 
ozystem wygnaniem z kraju i utratą majątku. 
Sam lord Kitchener nie łudził się chyba co 
do skuteoznośoi tej odezwy, ale dzienniki lon­
dyńskie spodziewały się po niej cudów, a w  ka­
żdym razie niechybnego zakończenia wojny.

Było to jedno złudzenie więcej w  tej tak 
bogatej w  złudzenia dla Anglików  wojnie. Pro- 
klamacya lorda Kitchenera najmniejszego na 
Boerach nie wywarła wrażenia. N ie mają oni 
przecież nic do stracenia, a wszystko do zy­
skania. N ie przeraziła ioh groźba, że począwszy 
od 15 września, Anglicy uważać już nie będą 
oddziałów partyzanckioh za stronę wojującą, 
leoz stosować wobec nioh zaczną z całą sro- 
gośoią prawo wojenne. Jak gdyby srogość ta 
dała się jeszcze zwiększyć! Cóż wreszoie obcho­
dzić może Boerów, że proklamaoya lorda Kitche­
nera pozbawiła ich urzędownie majątku, któ­
rego faktycznie i tak już nie posiadają. Zginą  
oni albo z bronią w  ręku, a wówozas zbyteozny 
im będzie majątek, albo też wywalczą niepo­
dległość swej ojozyzny, a wtedy proklamaoya

angielskiego wodza stanie się pustym dźwię­
kiem słów.

Wodzowie boerscy: D e -W et , Botha i 
Steyn, ogłosili swym żołnierzom, że każdy z 
nich, jeżeli ohce, może zanieohaó walki i pod­
dać się Anglikom w  terminie, danym przez 
lorda Kitchenera: skorzystało z tego pozwole­
nia tylko trzystu. Reszta —  a jest ioh w  róż­
nych oddziałach kilkanaście tysięcy —  po­
przysięgła walozyć do ostatka. Wzruszające 
to poświęcenie ! Poruszeni niem Boerzy, ota- 
czająoy Kriigera, udali się do stałego trybu­
nału międzynarodowych sądów polubownych 
w Hadze z prośbą o wezwanie Anglii na 
sąd rozjemczy. Dotąd na tę prośbę nie ma 
odpowiedzi.

Proklamaoya Kitohenera, która walecz­
nych obrońców ojczyzny boerskiej nakazuje 
traktować od 15 b. m. jako rozbójników, nie 
sprzeciwia Bię zasadom prawa narodów wobec 
faktyoznego podboju Transwaalu i Oranii przez 
wojska angielskie i wobec ogłoszenia aneksyj 
tych krajów; może jednak wywołać niepożą­
dane następstwa w  samej kolonii Przylądka  
Dobrej Nadziei. Już dzisiaj w  tej kolonii pa­
nuje stan oblężenia- Konstytuoya zawieszona, 
podatki ściąga władze wojskowa, lord M illner 
sprawuje niejako władzę dyktatora. Sytuaoya 
pogorszy się z chwilą, gdy władze angielskie 
zabiorą się do wykonywania gróźb, zawartych 
w proklamacyi lorda Kitohenera. Ustanowie­
nie sądów wojennych, konfiskata dóbr osób 
prywatnych, krwawe wyroki, rozkiełznanie na­
miętności, tryumf prawa silniejszego, to wszyst­
ko wniesie Anglia  na początku X X  wieku do 
krajów, w  których dawniej panowały szczęście 

j i spokój. I  nikt nie potrafi przewidzieć, 
kiedy , nareszcie rzeczy powróoą do nor­
malnego stanu, a zdrowa polityka kolonial­
na , polityka federaoyi i samorządu we­
wnętrznego , zastąpi' surowy system represyi 
wojskowej,

Sprawa Transwaalu i Oranii jest bez­
powrotnie przegrana i niezależność tych dwóch 
republik afrykańskich należy już do historyi. 
Jak nadzieje na interwenoyę mooarstw euro­
pejskich spełzły na niozem , tak i apelacya 
do postanowień konferencyj pokojowyoh w  
Hadze nie odniesie żadnego skutku. Euro­
pa raz jeszcze dowiodła, że jedyną dźwignią  
w  stosunkach międzynarodowych jest prawo 
silniejszego i troska wyłączna o własne inte­
resy, z zupełnem pominięciem idei sprawiedli­
wości i moralności dziejowej.

Leoz jakaż z tego dla Anglii korzyść? 
Kiedy ohybił cel proklamacyi Kitohenera, po­
stanowił on jeszcze raz spróbować układów; 
zorganizował więc „m isję pokojową14. Z  taką 
misyą udali się pastorowie: Murray i Botha 
do głównyoh dowódzców: Steyna i De-"Weta; 
spełzła ona na niozem. Wysłańoy wrócili do 
Kronsztadu z oznajmieniem, że D e -W et i 
Steyn zdecydowani są walczyć do ostatniej 
kropli krwi, i że, co więcej, przekonani są o 
ostatecznem zwyoięstwie sprawy, której bro­
nią. W prawdzie znaczna część ludności boer­
skiej pragnie pokoju, ale w p ływ  Steyna i De- 
W eta jest tak znaczny, że wszyscy ulegają ich 
zdaniu. Słowo D e-W eta jest dla Boerów roz­
kazem, któremu się oprzeć nie mogą. Gdyby  
nawet Botha złożył broń w  Transwaalu, De- 
W e t i Steyn będą w  dalszym ciągu prowa­
dzili wojnę partyzancką w  rzeczypospolitej 
orańakiej, wraz z tymi. którzy już nio nie ma­
ją do straoenia,

Okazuje się przeto, że na wojnie prokla- 
macye nie są w  stanie zastąpić zwycięstwa. 
Już w  zeszłym roku w miesiącu wrześniu 
wojnę południowo - afrykańską uważano po­
wszechnie w  Anglii prawie za skończoną. Od 
tego czasu minęło dwanaście miesięcy, i ogól­
na sytuacya w  Transwaalu, Oranii i na Przy ­
lądku Dobrej Nadziei nie polepszyła się zgo­
ła. Tymczasem wojna kosztuje Anglię  co nąj-
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przez

W a cław a G ą s to row sk U y o .

(Ciąg dalszy).

W  dzień jeszoze warta taka to i zabawa  
i rozrywka pewna. Ludzie się kręcą dookoła 
rozmaioi —  jest na oo spojrzeć. A  teraz choć 
oko wykol 1... N a  dobitek jutro robota nie lada 
z samego rana. N a  popołudnie kapitan zapowie­
dział przegląd lederwerków i patrontaszy. 
Trzy godziny czyszczenia co najmniej !... Ce­
sarza spodziewają się I E t 1 Jemu to dobrze 
pewnie... Śpi sobie i ani mu w  głow ie jeszoze 
przyjeżdżać, a tu żołnierzy już zaczynają mor­
dować przeglądami.

Gdzieś w  załamach ulio rozległ się przy­
śpieszony tętent.

Pewnie sztafeta do którego marszałka. Ci 
biedacy w  konnicy, także psią służbę mają ! 
N a taki mróz owałować pustkowiem! H a ! Bo­
daj to u nas w  Dordogne!... Spokojnie, ciepło... 
jasno...

Tętent przybliżał się ooraz szyboiej.
Żołnierz poruszył się. N a  zakręoie ulicy, 

pod kolumną Zygmunta, dostrzegł gromadkę 
jeźdźców.

—  Patrol pew n ie ! — rzekł do siebie i znów  
podparł się na karabinie.

Jeźdźcy tymozasem zbliżali się do odwa- 
obu. Żołnierz patrzył bu nim obojętnie. Leoz 
w  tem drgnął z lekka i mocniej nacisnął ka­
rabin- Czyżby mu się w  oozaoh ćmiło ?...

Pierwszy z jeźdźców zeskoczył przed ba-

ryerą odwacbu i postąpił śmiało naprzód.
L a  Rosowi wszystka krew uderzyła, do 

głowy. To on b y ł ! Cesarz! Mylić się nie 
mógł. Przecież widział go raz...

Żołnierz spojrzał ku alarmującemu odwach 
dzwonowi... by ł na przeciwległej stronie, za 
nim doń się zbliży, cesarz go już może minąć! 
L a  Rose nie namyślał się dłużej. Chwycił za 
karabin, skierował lufę ku górze, wypalił i 
stanął wyprostowany, salutując cesarza.,.

Z  kordegardy wysypała się kompania 
żołnierzy z kapitanem na ozele i wyciągnęła 
się w  dwie linie przed budynkiem.

Kapitan już obciął zakrzyknąć o powód 
alarmu, gdy posłyszał donośny, stalowy głos:

—  Jak się macie — dzieci!...
—  Vive Vempereur\ —  ryknęli żołnierze.
—  Kto komenderuje !?...
—  Kapitan Hulot! Druga kompania trzy­

dziesty dziewiąty pułk woltyżerow korpusu 
marszałka Davoust! —  zaraportował kap tan.

— Kto trzymał wartę?!...
Szyldwachowi pot zimny wystąpił na

czoło.
—  Szeregowiec... L a  Rose!...
—  Zmień go kapitanie... bo jest kapralem!

Napoleon przeszedł przed frontem odwa­
cbu i zakomenderował:

—  N a  lewo zwrot... w  tył... marsz!...
Kompania zawróciła do kordegardy. N a ­

poleon wszedł za nią i rozsiadł się na stołku.
— W ody  mi dajoie!,..

Stary sierżant skoczył szukać naozynia, 
leoz Bonaparte odgadł zakłopotanie jego, bo 
rzuoił ostro:

—  H e j ! Duąuenne! W  manieroe... w  ma-

mniej trzy miliardy franków rocznie (trwa już 
23 miesiące), a dzięki ciągłym pożyczkom, 
budżet Anglii cofnął się o 25 lat wstecz. P u ­
bliczne walory angielskie spadły przez ten 
czas o 25°l0, a kredyt handlowy jest zagrożo­
ny. Skutki wojuy w  Transwaalu odczuwa do­
tkliwie rynek pieniężny całego świata, i nikt 
nie może przewidzieć, kiedy się skończy prze­
silenie ekonomiczne, przez które dzisiaj prze­
chodzi Europa.

Przygrywki parlamentarne.
Piszą nam z Wiednia, 23 września:
N a  dziś przypada druga rooznica dnia, w  

którym hr. Franciszek Tbun podał się do dy- 
misyi. N ikt byłemu prezesowi gabinetu nie 
odmówi najuczciwszych zamiarów. Sam też 
fakt jego dymisyi świadczy, że wyrządzali mu 
krzywdę ci, którzy go posądzali o gotowość 
pogwałcenia konstytucji, byle się utrzymał 
u steru państwa. Owszem, br. Tbun do­
wiódł, że urząd uważał zawsze jako ciężki o- 
bowiązek, nie zaś jako sposobność dogodzenia 
osobistym zachciankom, ambioyi i żądzy w ła­
dzy. Z  drugiej strony, rozważając bilans osta­
tnich dwóch lat, niepodobna nie uznać, że o- 
gólne położenie znacznie się poprawiło. W  
owych dniach agonii gabinetu br. Tbuna, we 
wrześniu 1899 r., nikt nie w ątp ił o tem, że 
jeżeli Rada państwa sic stantibus rebus zgro­
madzi się w  październiku lub listopadzie, nie 
tylko znowu wszelka prawidłowa czynność 
Izby poselskiej będzie niemożliwą, ale nawet, 
po raz pierwszy od początku swego istnienia, 
delegacje wspólne nie dopiszą. Groziło zatem 
przeniesienie anarchii wewnętrznej na stosun­
ki międzynarodowe. Dziś nie tylko ta groźba 
całkiem zniknęła z widowni, ale nadto przewi­
dują powszechnie, io  Rada państwa w  przyszłej 
sesyi zimowej będzie funkoyonowała równie 
spokojnie i prawidłowo, jak  w  ostatniej, w io­
sennej. Prawda, ta naprawa stosunków parla­
mentarnych wymagała upadku trzech gabine­
tów (Thun, Clary, W ittek ) i ponownych w y ­
borów Izby  poselskiej. Jednakże nawet ta w y ­
soka cena nie wydaje się wygórowaną, skoro 
nie dostawało żadnego innego środka przywró­
cenia normalnych stosunków konstytucyjnych.

Pessymiści napomykają czasem, że gabi­
net teraźniejszy nietylko zawdzięcza swe 
sukcesa zniesieniu /(.sporządzeń językowyoh, 
czego domagały się wszystkie stronnictwa nie- 
mieokie, nie wyjmując katolicko-konserwaty- 
wnego, lecz pozostaje jakoby w  tajnym alian­
sie z frakc ją  radykalną —  wszechniemiecką. 
Jest to jednak optyczne złudzenie. W  polityce 
zdarza się często, że radykalne stronnictwa w  
swej gorączce i w  swym uporze teoretycznym, 
stają się po prostu narzędziem w  ręku zręcz­
nego męża stanu. I  tak nie ulega wątpliwości, 
że swą nibyto wszechniemieoką, szowinisty­
czną opozycyą przeciwko podziałowi Tyrolu i 
Czech, stronnictwo Sohoenerera i W o lfa  po­
średnio i zapewne wbrew  swej woli wspiera 
politykę p. Koerbera, zmierzającą do zacho­
wania status quo konstytucyjnego. To, do 
czego nibyto dążą wszechniemoy: przywróce­
nie prawno-politycznego związku staro-austrya- 
okich prow incji z oesarstwem niemieckiem, —  
jest muzyką przyszłości bez wszelkiego aktu­
alnego znaczenia. O to na teraz nie potrze­
buje się troszczyć żaden kierujący mąż stanu 
w  Austryi. Natomiast podział Tyrolu, Czech itd., 
to są kwestye bardzo aktualne, które od da­
wna stoją na porządku dziennym i każdej 
chwili mogą stanowczo oddziałać na obrady 
w Izbie poselskiej- W  tej żalem kwestyi 
akcya wszecbniemców, paraliżując akcyę Pra- 
dego, Funkego itd. niewątpliwie ułatwia za­
danie rządu konserwatywnego i znacznie 
zmniejsza jego kłopoty.

Także jako straszydło obstrukcyjne frakoya 
wszechniemiecką p. Koerberowi wyświadcza

przysługę wobeo Czechów. To wszystko dowo­
dzi tylko, że prezes gabinetu korzysta z nie­
dorzeczności i teoretycznego fanatyzmu stron­
nictwa wszechniemieekiego, ale nie usprawie­
dliwia wcale podejrzenia tajnego aliansu, który 
z pewnością nie istnieje. Rzecz ma się tak, że 
przed dwoma laty pp. "Wolf i Sohoenerer ma­
szerowali na czele niemal całego parlamentar­
nego obozu niemieckiego, gdy teraz, chociaż 
liczą 21 zamiast 6-ciu towarzyszy, stanowią 
izolowaną frakcyę skrajną, która osłabia pozy­
c ję  niemieckiej lewioy wobec gabinetu. Dzie­
jopisarz francuski zau w aży ł: „Le signe des 
yeritables bommes d’ótat est que les obstacles 
meme leur serpent pour arriver a leurs fins.u 
(Prawdziw i mężowie stanu odznaczają się tem, 
że same przeszkody pomagają im do osiągnię­
cia celu.) D la  p. Koerbera tromtadraoya wszecb- 
niemieoka jest taką —  przeszkodą, która mu 
ułatwia zadanie!

To też obecnie nie potrzeba szozegól- 
nyob wysiłków, aby przygotować normalny 
przebieg zimowej sesyi Rady państwa. Jak 
przewidywaliśmy przed tygodniem, p. Koer- 
ber nie rozpoozął wcale rokowań z przywódz- 
cami klubów parlamentarnych Młodoczeskich 
gości: Pacaka, Strańskiego, zbył uwagą, że 
dopiero po wyborach nastanio chwila stosowna 
do konferenoyi. Przywódzcy niemieccy, jak  
się zdaje, dotąd nie zawitali do pałacu przy 
Judenplatzu. Natomiast p. Koerber zaprosił 
Ekso. Jaworskiego. Zupełnie słusznie. Bo nie­
tylko Koło polskie tworzy najliczniejszy, mo­
ralnie wzmocniony ostatnimi wyborami sej­
mowymi obóz parlamentarny, a zatem roko­
wania gabinetu w  sprawie przyszłej sesyi po­
winny się rozpocząć od Koła, ale nadto ozci- 
godny jego prezes swą wytrawnośoią polityoz- 
ną, swym zdrowym realizmem i swą gorliwo- 
śoią dla dobra państwa i kraju, jest niezawo­
dnie najpoważniejszym doradzeą dla każdego 
rządu, który ma na oku przedewszystkiem o- 
gólne dobro. W  każdym razie, przez dwa  
lata po upadku hr. Tbuna, nie znać żadnego 
osłabienia należytego w p ływ u  K oła polskiego. 
Uwydatnia się tylko coraz dobitniej fakt, że 
wtedy, wyciągając innym kasztany z ognia, 
Koło polskie narażało się na najboleśniejsze 
przykrośoi, gdy teraz nietylko nie stanowi.... 
piątego koła u wozu, nietylko zajmuje bar­
dziej wpływowe stanowisko w  Radzie państwa, 
niż wtedy, gdy brało na siebie odpowiedział- ‘ 
nośó za cudze błędy, ale też może skuteczniej 
bronić interesów kraju.

Dziwne zdarzenie!
Dziś rano otrzymaliśmy następujący te­

legram :
Rominten 24 września. Cesarz niemiecki 

udał się wczoraj po południu w  mundurze 
swego rosyjskiego pułku grenadyerów do ro­
syjskiego miasteczka nadgranicznego W ysty - 
ten, które 26 sierpnia br. nawiedził wielki 
pożar. Cesarz przemówił do zgromadzonej lu ­
dności, oznajmiając jej, że car słyszał o nie­
szczęściu miasteczka i przez usta niemieckiego 
cesarza wyraża im swoje współczucie. „Car 
przezemnie — rzekł cesarz — przesyła wam  
5000 rubli. Z  tego widzicie, że dobre jego 
seroe współczuje z jego poddanymi, ohooiażby 
oni mieszkali najdalej od jego stolicy. W d z ię ­
czności waszej dajcie teraz wyraz słow am i: 
vda zdrastwujet jewo weliczestwo gosudar impe­
rator Nikołaj 11! H urra !a

W ysłano ten telegram z wioski Rominten, 
leżącej w  Prusach wschodnich, nieopodal gra­
nicy Królestwa polskiego. Miasteczko W ysty - 
ten leży w tem Królestwie, w dawnem Augu- 
stowskiem, które od r. 1864 jest podzielone 
administracyjnie w  ten sposób, że część jego  
tworzy gubernię suwalską. Są tam miejscowo- 
wości z dawien dawna nawskróś żmudzkie; do 
takich właśnie miejscowości należy miasteczko

Wystyten, znajdujące się niedaleko granicy 
pruskiej. Składa się ono ze żmudzinów i ubo­
gich żydów, którzy razem tworzą gromadę 
miejską, liczącą 2250 osób. Miasteczko to spa­
liło się w  sierpniu, oo nie jest żadnym nad­
zwyczajnym wypadkiem, ponieważ wiadomo, 
ia  wszystkie nasze miasteczka bardzo ozęsto 
się palą.^W  miesiąc po tym wypadku, a w  
kilka dni po zieździe pod Gdańskiem, zjawia 
się niespodzianie w tem miasteczku cesarz nie­
miecki, bez żadnych przygotowań i bez orBza 
ku; na granicy nikt go nie w ita; w  miastecz­
ku zwołuje ludność, przemawia do niej, zape­
wne po niemiecku, końozy rosyjskim okrzy­
kiem : „Nieoh żyje jego cesarska mość M iko­
łaj I I ! H u rra !u i daje na pogorzelców 5000 
rubli, a oświadoza przytem, że ten datek nie 
od niego pochodzi, ale, że otrzymał go od ro­
syjskiego cesarza właśnie dla tych pogorzelców.

Zaiste, każdy przyzna, że tego jeszcze 
nie bywało! Niepodobna przecież przypuśoić, 
że osobiście pod Gdańskiem, albo też później, 
listownie, car dał W ilhelm owi Il-m u  5000 ru­
bli, a Dy je  zawiózł pogorzelcom wystyteń- 
skim. Widocznie tedy cesarz W ilhelm  wyjął 
te pieniądze z własnej kieszeni i tylko skro­
mnie schował swą ofiarność za ofiarnością ro­
syjskiego cesarza Saądże mu jednak w  takim 
razie przyszło do g łow y wysnuwać z tego 
wniosek, że car pamięta o najdalszych 
swoich poddanych ? Jeżeli car nie dał tych 
pieniędzy W ilhelm owi H-mu, to oczywiście o 
poddanych swoioh nie pamiętał, a przemowa 
niemieckiego cesarza była mu w  takim ra­
zie jakby wskazówką, że powinien by ł pa­
miętać. Słowem, wszystko to jest bardzo dzi­
wne, niebywałe w  stosunkaoh międzynarodo­
wych i niepojęte.

Z  tego wypadku miejsoowa ludność goto­
wa sobie wyobrazić, że cesarz niemiecki ma 
jakieś specyalne prawa do zajmowania się jej 
położeniem, nie sądzimy zaś, żeby to rządowi 
rosyjskiemu sprawiło wielką przyjemność. Ce­
sarz W ilhelm  wystąpił w  tym wypadku albo 
w roli sekretarza carskiego, albo też w  roli 
zastępcy jego w  państwie rosyjskiem, gdy car 
baw i za granicą, —  a to znowu jest takie dzi­
wne, że w  Petersburgu z pewnością zrobią o- 
gromne oczy.

Również ostudzi ten epizod zapał Fran­
cuzów dla oara, którego takim alter ego jest 
oesarz niemiecki. Może taki właśnie by ł cel 
wycieczki W ilhelm a II?

Głos rozumny.
Z  powodu procesu gimnazistów polskich 

w Toruniu, wybitny publicysta niemiecki, von 
Gerlach, nawiasem mówiąc, kuzyn obecnego 
ministra skarou, Rheinbabena, pisze w  organie 
swym D ie Welt am Montag pomiędzy innemi, 
oo następuje.

„Bankructwo dzisiejszej polityki antipol- 
skijj jest oczywiste. Polskość nie stała się 
słabszą, tylko silniejszą. Z  powagi (der sittli- 
che Ernst), która cechowała występowanie 
oskarżonych w  toruńskim procesie, można 
wnosić, że dojrzewająca generacya wykształ­
conych Polaków będzie bardzo poważnym  
nieprzyjacielem, jeżeli się ich będzie trakto­
wało jako nieprzyjaciół. Tyoh młodzieńców, 
którzy w swym związku nie tolerowali pija­
ków, tylko w  wolnych ohwilach zajmowsli się 
historyą i literaturą, nie można istotnie poró­
wnywać z niemieckimi uczniami klas wyższych, 
łączącymi się w pijackie związki, o czem 
wspomina Tagliche Rundschau. A le  to dopra­
wdy nie przemawia przeciw polskim uoz- 
niom.

; G dyby oficjalna polityka antipolska by ­
ła odniosła sukces, możnaby jeszcze inaozej 
się na to zapatrywać. Ostatecznie decyduje w  
polityce sukces. G dyby niemozyzna na wsoho- 
dzie od lat siedmiu zwycięsko postępowała

nierce

Sierżant naczerpał i podał cesarzowi. Sta­
remu ręce się trzęsły ze wzruszenia... cesarz 
pamiętał go... znał go po imieniu !...

Szczęśc ie  !...
Napoleon nie zwrócił uwagi na wrażenie, 

które wywarł, w yp ił wodę ze smakiem, za- 
ozem skinął na stojącego już za nim marne- 
luka.

— Zawołaj mi tych !... W iesz !...
Rustan wybiegł i wrócił natychmiast, 

prowadząc Żubra i Żubrową.
— Zameldujecie się jutro marszałkowi M ura­

to w i!... A... ten wasz porucznik także!... .
—  W ed łu g  rozkazu!..
—  Ale, madame... może byś mi sprzedała tę 

swoją zaimprowizowaną chustkę?...
—  Najjaśniejszy panie —  nie mogę sprze­

dać!...
—  D la  czego?!...
—  Bo starzyzną nie handluję, a juści tej 

płachty aby sobie na ziąb pożyczyłam!...
—  W ręczysz ją  marszałkowi!...
—  W ed ług  rozkazu !...

Napoleon odwrócił się do kapitana.
W  kilka chwil później, cesarz Francuzów  

wszedł do sali marmurowej na Zamku, prowa­
dzony przez zbudzonego burgrabiego. Czter­
dziestu królów i królowych polskich spojrzało 
na Bonapartego.

W arszawa spała, marząc o czekających ją  
uroczystościach. Napoleon tymczasem odbył już 
swój wjazd tryum falny!...

IX .

Żubr z Żubrową, przenocowawszy w  za- 
jeździe na Zakroczymskiej ulicy, skoro świt, 
jęli dopytywać się żołnierzy o trzynasty pułk

strzelców, chcąc się czegoś o Floryanie dowie­
dzieć. Mimo zaszczytu, który ich ozekał nie­
wątpliwie, dzięki przygodzie pod Błoniem, skwa- 
szeni byli oboje. M isya ich spełzła na niczem. 
Śladu nawet pani Dziewanowskiej odnaleść nie 
mogli. Zawierucha wojenna przeoięła wszyst­
kie nioi, po których dojść można byłoby  
prawdy.

N ie pozostawało im nic innego, jak  wra­
cać do Gotartowskiego. Lęk  ich zdejmował, bo 
z czernie staną teraz przed ukochanym „po­
rucznikiem". Markietanka głow iła się nad w y ­
nalezieniem sposobu choćby dowiedzenia się 
czegoś, choćby miejsca dokąd „panią kapita- 
nowę“ uprowadzili Prusacy —  naprożno. 
W  rozgardyaszu a popłochu, który zapanował 
w  W arszawie na wieść, że Napoleon w  nocy 
przyjechał, nie można się było z nikim rozmó­
wić należycie. Zresztą i tak przecież prawie 
oałe miasto schodzili, zaW isłę się przekradali i 
także nio nie wskórali. Tyle, że ten i ów po­
twierdzał lub przekręcał szczegóły, znane Żu ­
brom z opowiadań sąsiadów pani Dziewanow­
skiej na Daniłłowiozowskiej.

Kręcąc się tu i owdzie, Żubrowie natra­
fili na znajomych strzelców kompanii Descham- 
pa i od nich z przerażeniem się dowiedzieli, 
że Gotartowski przybył do W arszaw y  razem 
z awangardą i tejże nooy przepadł bez wieści. 
W  głowie im się pomieścić nie mogło, gdzie 
mógł się „porucznik" zaniewieruszyó. Miasto 
spokojne, nieprzyjaoiela ani śladu, o napaśoi 
żadnej słychu nie było a znów Gotartowski 
był służbistą nie lada!... Musiała więo go inna 
spotkać przygoda!...

Południe nadchodziło. Żubrowie wspo­
mnieli na rozkaz cesarski i śród tłumów, jakie

na ulicy wyległy, jęli się przeciskać do kwa­
tery marszałka Murata. Tam taką ciżbę znale­
źli ofioerów, ordynansów a panów rozmaityoh 
że marzyć nie mogli o zameldowaniu się adju- 
tantowi księoia, iie, że ten ostatni ledwie oc 
był z Zamku powrócił od cesarza i, jak po 
wiadano sobie w  poczekalni, znów miał tana 
wracać natychmiast.

Żubrowie stali w  kącie smutni, zasępieni 
Markietanka mruozała pod nosem, klęła s 
oioha a musztrowała męża.

—  Cóźeś się tak z g a rb ił! N ie  gap że eię 
N a licha tu stać będziemy !!... Myślisz !! T fy  !!.. 
Doczekał się człowiek!!... Zdeehnąó lepiej od- 
razu !... Co tam nam po le g i i !!... ’

—  Jasia —  nie gadaj !,..
—  Skrzecz sroko, skrzecz!... A  ja  oi mówię,., 

że jak nie ma porucznika... nie ma kapitano- 
wej, to... to...bierz licho!...

W  poczekalni ukazał się adjutant Mura- 
ta, błyszczący od złotem szamerowanego mun- 
dura z papierem w  ręku i ją ł wymieniać na­
zwiska tych, którym marszałek posłuchania 
miał udzielić. Lista była krótka bardzo, ile, 
że książę Bergu był zajęty.

— Pułkownik Desohamp! —  ozytał głośne 
adjutant. —  Kapitan Gotartowski!...

Żubrowa rozepohnęła gwałtownie tłum 
otaczający adjutanta i zaw o ła ła :

— Panie poruczniku: W łaśnie kapitan Go­
tartowski przepadł... zaginął, ani śladu!...

—  To się okaże! —  przerwał ostro adjutant
—  K iedy bo...
— N ie przeszkadzać !...

(C iąg doiszj nastąpi).
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naprzód, mówiliśmy tak : używane tu środki 
nie są co prawda piękne, aie wielki cel uspra­
wiedliwia je. I  wojna nie jest pięknym środ­
kiem, mimo to w danych warunkach jest po­
żyteczną.

„ A le polityka walki przeciw Polakom o ■ 
siągnęła, niestety, wręcz przeciwne skutki, 
aniżeli zamierzono. Ona wzmocniła nie niem­
czyznę, tylko polskośó. To musiało tak się stać. 
Naród z silnem poczuciem narodowem, liczący 
miliony, stanowiący większość w  licznych o- 
kręgach, zjednoczony jednym węzłem religij­
nym, i posiadający silne oparcie w  milionach 
swoich współplemieńców zagranicą, nie po­
zwoli się wynarodowić. Jeżeli Madziarzy, mimo 
swej najbrutalniej szej polityki ucisku, nie u- 
porali się z odosobnionym narodowo ćwierćmi- 
lionem siedmiogrodzkich Sasów, jeżeli przez 
obostrzenie swej polityki ucisku doprowadzili 
tylko do tego, że wzięło górę właśnie radykal­
ne stronnictwo „zielonyoh44 Sasów, to tern 
mniej się to uda z milionami naszych Polaków.

„ W  interesie ogólnej kultury (?) i w  nie- 
miecko-narodowym interesie byłoby oczywiście 
o wiele lepiej, gdyby Poznańskie, Prusy Zacho­
dnie i Górny Szląsk zamieszkane były przez 
Germanów, zamiast przez Polaków. A le  tak 
nie jest i nie można tego w  żaden sposób o- 
siągnąó. Musimy się z faktem słowiańskiej lud­
ności starać wedle możności pogodzić.

„W edle możności, to znaczy podług na­
szego zdania, starając się z Polaków, których 
żadną miarą i z pomocą żadnej siły nie za­
mienimy na Niemców, zrobić przynajmniej ja ­
ko tako dobryoh obywateli państwa. To nam 
się jednak tylko wtedy uda, jeśli się z nimi 
obchodzić będziemy jako z równouprawnionymi. 
Niechaj sobie pojedyńozy idealiści marzą o od­
budowaniu Polski. Im lepiej będzie się Pola­
kom materyalnie powodziło, im mniej im się 
będzie przeszkadzało w  pielęgnowaniu ich na­
rodowych właściwości, tern mniej skłonną bę­
dzie masa ludu uczynić choćby jeden krok, 
aby urzeczywistnić marzenia kilku idealistów. 
Zadowoleni ludzie nie robią rewolucyi“.

Co i o czem piszą.
Co myślą chłopi w  Dąbrowskiem o w y­

borze Jakóba Bojki we Lw ow ie ? —  pytanie 
wcale nieobojętne, bo wielkie miasto, stolica, 
jest przecież w  chłopskiej wyobraźni skarbnicą 
mądrości. Co stolica uznaje za dobre, to jużci 
jest czemś doskonałem. Dlatego właśnie cieka­
w y  jest list Dąbrowiaka, ogłoszony w  Gaz. Na­
rodowej.

P. Dąbrowiak przypomina najpierw, że 
Bojko „rozbijał naszą jedność polską w  W ie ­
dniu44 i kładł *wój podpis „na cyrografie prze­
ciw Ojcu św., a nawet przeciw Sakramentom 
św. i Chrystusowi Panu“ —  co wszystko, oczy­
wiście, wiedzą sąsiedzi wójta z Gręboszowa. 
Potrąca p. Dąbrowiak o to, że „łatwo zapalny 
umysł mieszkańców stolicy, którzy niedawno 
nasłuchali się „W esela14 i „Manru“ — zapłonął 
wielkim, choć słomianym ogniem na myśl, że 
chłop, ot taki sobie chłop z „W esela1, będzie 
posłem stolioy i nie rozważając dalszyoh na­
stępstw tego kroku, na sposób iście amerykański, 
niezrozumiały dla wielu, a najmniej dla mieszkań­
ców dąbrowskiego powiatu, —  oświadczył się 
za wyborem Bojki i wyboru dokonał.” Kto je ­
dnak, jak ohłopi dąbrow«oy, na „ W esele “ nie 
ohodził, ten patrzy na Bojkę ' ie przez szkła 
żadnej doktryny, ale własnemi oozami i p y ta :

Dlaczego Lwów wybrał Bojkę ? Czy inteli- 
gencya Bojki była potrzebną stolicy? Chyba nie. 
Czy ten wybór miał być demonstracyą ? Może, ale 
przeciw komu? Czy przeciw miastom, inteligencyi, 
księżom i chłopom w Dąbrowskiem, którzy Bojki 
nie wybrali? Przecież oni lepiej wiedzą, kto im 
potrzebny we Lwowie. Ozy przeciw rządowi, który 
popierał Bojkę, jak to zaświadczą wójt z Dąbró­
wek i inni, którzy byli proszeni przez urzędników 
starostwa, aby za Bojką głosowali. Czy przeciw 
komitetowi centralnemu, który zgoła w wyborach 
naszych nie miał udaiału? Czy przeciw ks. Wilcz- 
kiewiczowi, który ani jednego wiecu nie zwołał, 
ani jednej mowy nie powiedział i zupełnie nie sta­
wiał kandydatury. Czy może wybierano Bojkę, 
aby miłość dla ludu okazać? Ale w tym wypadku, 
dlaczegóż nie wybierano n. p. upadłego Średniaw- 
skiego, Daty i tylu innych, którzy w nicnem nie 
ustępują Bojce, a może go przewyższają? Tak 
więc sympatya do figurki, wąsików i do gładko 
brzmiącego nazwiska Bojki decyduje o polityce 
stołecznego miasta ? Gdybyż to jeszcze urocze Lwo- 
wianki głosowały!

Nie dziwimy się zresztą młodzieży akade­
mickiej, że pod hasłem: „z Indem44 zapaliła się do

kandydatury Bojki; owszem z tego zapału się cie 
szymy. Dobrze, że ta młodzież teraz ma dużo go- 
rącości dla ludu, że na skrzydłach młodości ser­
cem wzlata ponad niwy nasze i święty ogień mi­
łości ludu w sobie rozpłomienia. Dobrze, bo Kiedy 
później stanie na stanowiskach lekarzy, sędziów, 
nauczycieli lub księży, będzie zmuszoną szukać 
w sobie niewyczerpanych zasobów tej miłości, aby 
nie zapłakać nad dawnem złudzeniem. Nie dziwi­
my się,- że głosowali za Bojką ludowi szowiniści 
i macherzy, którym potrzebna reklama przez wy­
bór Bojki dla swoich ciemnych celów, ale stano­
wczo dziwimy się, że ludzie rozumni, uczeni 
i prawdziwie kraj miłujący dali się porwać wy­
borczym szałem, bo tym aktem bynajmniej nie 
przysłużyli się sprawie narodowej i naszej religii. 
Międzynarodowy i bezwyznaniowy socyalista w swo­
jej własnej skórze nie ma, jak dotąd, przystępu do 
naszego włościanina i mieć go nie będzie, ale 
znajdzie drogę za pomocą „ludowców14, którzy niby 
to swoi, rozkrzewiają zasady socyalistyczne szybko 
wśród ludu. W  tern leży niebezpieczeństwo dla 
kraju i w tern —  zdaniem naszem —  zasługa 
tych, którzy nie wybierali w Dąbrowskiem Bojki 
na posła.

Stało się inaczej i stało się żle. Dotąd lud 
polski i katolicki w powiecie dąbrowskim w swo­
jej lepszej i znaczniejszej części nie chciał mieć 
styczności z „ludowcami44, chociaż ciężkie obelgi 
od nich znosił na jarmarkach, odpuatach, w ga­
zetach, a osobliwie przy wyborach —  teraz ten 
lud straci niewątpliwie do reszty odwagę i ochotę 
do walczenia z napastnikami. Obiegają już teraz 
wieści po dąbrowskim powiecie, że p. namiestnik, 
to znów p. marszałek krajowy, ba nawet Naj­
jaśniejszy Cesarz „zatwierdził1 ludowców, że urzę­
dnicy starostwa w Dąbrowie i znaczna liczba księ­
ży, nawet proboszczów, będzie za upadek Bojki 
wypędzoną na cztery wiatry, —  że teraz każdy 
chłop musi być ludowcem, że Bojko „nie puści44 
ks. Wilczkiewicza do Sejmu, że nowe wybory 
w Dąbrowskiem, a nawet we wszystkich powiatach, 
gdzie ludowcy upadli, są już rozpisane itp. P rzy ­
jaciel Ludu pływa w obłokach uniesienia, Kuryer 
podkręcając pejsy, uderza w „racławickie kosy® 
i jasne sobie dni prorokuje. Czy to wszystko po 
myśli tych, którzy głosowali we Lwowie na Bojkę 
i tych, w których ręce Bóg złożył przyszłe losy 
ojczyzny i kościoła?

Mamy mimo tego wszystkiego, co się stało, 
ufność, że Opatrzność Boska zachowa ten lud pol­
ski —  Ind boży od herezyi „socyalistyczno-ludo- 
wej“, mamy nadzieję, że fajerwerk, jaki Ku 
większej czci i chwale „dąbrowskiego Piasta44 wy­
strzeliła stolica, zagaśnie, nie wyrządzając wielkiej 
szkody, —  jednak nie możemy się pozbyć bolu 
serdecznego, że naszą pracę w Dąbrowskiem, pod­
jętą dla dobra kochanej ojczyzny i katolickiego 
Kościoła, przyjęły jeśli nie wrogo, to zimno i obo­
jętnie nawet takie pisma, które stoją na naszym 
gruncie, to jest narodowym i katolickim.

Węgiel w Galicyi zachodniej.
(N a  zjeździć przemysłowym referat p. F r. Barton- 
ca, inspektora górniczego w Sierszy. „0  ułoże­
niu pokładów węglowych w Galicy i zachodniej i 

ekonomicznem ich znaczeniu“).

Ułożenia węglowe w  Galicyi przedsta­
wiają bogactwo węgla, z którem się przyszłość 
liczyć będzie musiała, powierzchnia bowiem  
obszaru, pod którym w  głębi znajduje się wę­
giel, jest większa, niż powierzchnia rewiru o- 
strawsko-karwińskiego, mniejsza jednak natu­
ralnie od powierzchni górno-szląskiego rewiru, 
który obejmuje 3140 kilometrów kwadratowych. 
Grubośó formacyi węglowej, tj. grubość tej war­
stwy ziemi, w  której są plastry węgla w Galioyi 
w  okolicy Jaworzua-Sierszy, wynosi około 2055 
metrów ; w  tej warstwie przeszło dwukilome- 
trowej grubości, znajduje się 30 pokładów wę­
gla różnej grubości, a wszystkie te grubości 
razem dają 81‘4 metrów. W e  wszystkich tych 
grupach razem jest czystego węgla 3’950j0, to 
jest na każde 100 metrów grubości warstwy  
395 metrów czystego węgla. Znając tę płasz­
czyznę i grubośó warstw węglowych, można o- 
bliczyó ilość węgla w  Galicyi.

Przy głębokości 1000 metrów i opuszcza- 
jąo najskrajniejszy wschodni brzeg zagłębia, 
który tworzy zakończenie tenczyńskich pokła­
dów, przedstawia się obliozenie następująco. 
Bierzmy w  raohubę tylko płaszczyznę 1092 ki­
lometrów kwadratowych. Przy przyjętej grubo­
ści warstw górnyoh, mamy przy 1000-metrowej 
głębokości szybów 7C0 metrów warstw węglo- 
nośnyob, które zawierają 3‘95 proc. węgla, a 
otrzymujemy 764 sześciennych kilometrów masy 
warstw węglonośnych. Licząc na jeden metr

sześcienny 12 centuarów węgla, otrzymamy 
3b'2 miliardów ton węgla. Z  ilości tej należy, 
jak doświadczenia wskazują, odliczyć na filary 
bezpieczeństwa, na stratę przy budowie gan­
ków, na uskoki itp. 40 proc., pozostaje więc do 
eksploatacji 21-7 miliardów ton węgla. Ponie­
waż mamy powody do przypuszczenia, że na 
południe grubośó pokładów i liozba ich analo­
gicznie, jak  na Górnym Szląsku, zmniejszyć 
się może —  przeto odejmując jeszcze 10 pro­
cent od obliczonej ilości, czyli razem 50 pro­
cent, pozostaje ostatecznie do eksploatacji 181 
miliardów tonn.

W  ostatnim roku wydobyto w tamtejszym 
rewirze węglowym około 30 milionów centna­
rów metrycznyoh; przyjmując, że w  następnych 
stuleciach ilość rocznego wydobycia powiększy 
się aż do 200 milionów rocznie —  to owe osta­
tecznie obliczone 18J miliardów tonn węgla  
wystarczyć mogą na przeszło 900 lat.

Ułożenie węgla w  zachodniej Galicyi tak 
co do rozległości, jak i grubości jest zatem ol­
brzymie; oo do przyszłości możemy być spo­
kojni, bo nie ma obawy, ażeby w  przyszłych 
stuleciach skarb ten mógł się wyczerpaó. Po­
zostaje tylko do życzenia, aby nam daną była  
możność rozszerzenia ruchu kopalń, czyli po­
większenia produkoyi węgla, przez coby znów 
dobrobyt kraju się podniósł, a liczne zastępy 
robotników, mając zatrudnienie w  kraju, nie 
były zmuszone do emigracyi, jak to dziś nie­
stety się dzieje. Pod tym względem dużo się 
u nas w  Galicyi grzeszy, gdyż nieraz bywa  
niepotrzebnie kupowany węgiel zagraniczny, 
na czem nasze kopalnie cierpią. Że galicyjski 
węgiel jest odpowiednim, przekonał rok ze­
szły, w  którym nie można było nastarozyć 
węgla.

Z dziedziny mody.
Odkąd moda zawarła związek ze sztu­

ką, zyskała bardzo dużo, a sztuka nic nie utra­
ciła, pomimo, iż jej hołdownioy nazywają ten 
związek —  mezaliansem, stroje stały się bar­
dziej indywidualne, zastosowane do typu, figu­
ry, a nawet do wyrazu twarzy. Obecnie panu­
je mieszanina stylów —  w  toaletach wieczo­
rowych przeważa „Em pire44 i „Louis XVI® , 
na ulicy widzimy okryoia „Louis X V 44 obok 
starogermańskich opończy; istnieją próby zwró­
cenia mód ku epoce drugiego Cesarstwa, 
wskrzeszenia spódnic z ogonem i tiuniką, rę­
kawów podwójnych z bufkami, staników kró­
tkich z baskiną. Estetyczniejszym daleko jest 
rodzaj „art nouveau“, krojem do rozwiniętego 
kielicha podobny, łączący w  sobie prostotę i 
wytwornośó. Tym  warunkom nie odpowiadają 
mody z r. 1870, to też mało znajdują zwolen- 
niozek. Narówni z powłóczystą suknią utrzy­
muje się bluzka i pasek; przytem kołnierze 
koronkowe wykładane, duże kapelusze Lam - 
balle, popielate lub białe trzewiki — tak się 
nosi elegantka ostatniej doby.

Że sztuka chętnie oddaje usługi modzie, 
świadczą o tern malowane suknie, wyłogi, 
szmizetki, szarfy, parasolki, paski, ba, nawet 
malowane rękawiczki i trzewiki. W prawdzie  
te wszystkie objets d’art muszą być kupowa­
ne na wagę złota, ale bogatych pań nie brak, 
a ubogie, rado nie rade, odmawiają sobie tego 
zbytku. Moda musi się liczyć ze wszystkimi 
stanami, ze wszystkiemi,■— kasami; przy wro­
dzonym guście i poczuciu właściwości, i żona 
urzędnika i żona księcia znajdzie w  żurnalach 
fasony dla swego stanowiska odpowiednie. 
Zbytek istnieć musi, wbrew  wszelkim morali­
stom, i byle nie obciążał budżetu konsumen- 
tek długami, ma swoje uzasadnienie i prawo 
obywatelstwa: sprzyja przemysłowi, rękodziel­
nictwu, wzbogaca producentów.

Nie sądźmy jednak, że kraje cywilizowane 
zajmują pierwsze miejsce na tern polu. W  r. 
1883 w  Londynie, na międzynarodowej wysta­
wie rybołówstwa podziwiano starą suknię króla 
z archipelagu Sandwich. Była  wyrobiona z piór 
czarnych, czerwonych i żółtych pt3ków, nie 
istniejącyoh już dzisiaj. Przez półtorasta lat 
musiano zbierać potrzebne pióra, albowiem je ­
den ptak dostarczał ich po trzy, cztery naj­
wyżej. Ta szata znalazła nabywcę za sto tysięcy 
funtów szterlingów (około 21/,, miliona koron). 
Zresztą zbytek jest rzeczą względną; zdarza się 
nawet, że to, co w  kraju cywilizowanym sta­
nowiłoby fortunę, w  kraju dzikim i ubogim  
jest przedmiotem powszednim. I  t a k : żony ry ­
baków eskimoskich mają futra, które po sto- 
sownem wyprawieniu skór, sprzedawanoby u 
nas na wagę złota.

W  obecnym sezonie moda przeniosła swą 
główną kwaterę z wód i letnich rezydencyj na 
Rivierę. W e  wszystkich tamtejszych miejsco 
wościaoh, gromadzących publiczność między­
narodową, Paryżanka trzyma zawsze prym pod 
względem „szyku44 i zgrabności; bez samo­
chwalstwa pozwolę sobie dodać, że tuż obok 
niej zajmuje miejsce Polka, nie ustępująca jej 
wiele w  umiejętności ubierania się i noszenia 
strojów. Amerykanki przewyższają obie koszto­
wnością ubioru, Angielki —  skromną dystynk­
c ją  i praktycznością toalet; Niemki dają się 
prześcignąć wszystkim na polu dobrego smaku; 
jedynie W iedenki mogą iść w  zawody nawet 
z Francuzkami i tak samo potrafią być ładne.... 
bez urody.

Przyjrzyjm y się, jak wyglądają stroje w 
takich miejscowościach. Rano widzi się bądź 
całe kostyumy angielskie, bądź spódnice z bluz­
kami, przeważnie białemi, lub ecru, fasonem 
koszulowym. Spódnice z homespun koloru bia­
łego, beige, granatowego, popielatego, lordeaux] 
noszone są także suknie pikowe genre tailleur 
z szmizetką czarną, ponsową, creme itd.

W  tym roku kapelusze do kostyumów są 
ubierane suciej: kwiatami, koronkami, wstąż­
kami, całymi ptakami. Obok niepożytego ca- 
notier’a widzi się tiulowe toczki, pasterki „a 
la Charlotte Corday;44 z kapeluszów gładkich 
najmodniejszy: z denkiem niskiem i szerokiem, 
rondo wywinięte dokoła.

Śliczne są toalety popołudniowe z białe­
go batystu w drobniutkie, podłużne zakład >- 
ozki z falbaną u dołu, staniki marszczone, fi- 
szutka Marie Antoinette, oszyta koronkami 
ecru, pasek niebieski lub creme.

Starsze damy noszą przeważnie kostiumy 
angielskie fularowe, czarne w  białe punkoiki 
z białymi koronkowymi wyłogami, lub też 
z ozarnej, gazowej brokateli, przybranej su­
kiennemu aplikacjami.

N a  reunionach przeważa w  tym sezonie 
kolor biały w  najrozmaitszych materyałach, 
poczynając od sukna, a kończąc na tiulu i na 
gazie. Strojne toalety robione są ze zwyozaj- 
nego białego linon, dzięki koronkom creme i 
wstążkom tejże barwy. Na reuniony przychodzi 
się zwykle w  kapeluszach —  bardzo strojnych 
i jasnyoh i nie zdejmuje się ich w  tańcu.

Płaszcze wieczorowe nie zasługują na na­
zwę płaszcza, są bowiem robione w  kształcie 
saków 8|, długośoi; jako materyał służy lek­
kie sukienko w  barw ach : popielatej, piasko­
wej i bordo. Płaszcze, używane do automobi­
lów mają ten sam krój, zaopatrzone są nadto 
w kapturki na wypadek deszczu; ma się ro­
zumieć barwa takich okryć ciemniejsza, niż 
wieczorowych —  najczęściej szara. Damy, uży- 
wająoe przejażdżek automobilami osłaniają 
szczelnie twarz woalką, a nawet zakrywają 
nią kapelusz i włosy, wiążąc woalkę pod 
brodę

Najmodniejszemi rękawiczkami są zawsze 
białe, glansowe, lub duńskie na wizyty, pro­
menadę, do kasyna; do podróży można używać 
nicianych, jako lżejszych; do sportów noszone 
są jelonkowe krojem angielskim, nie tamują­
cym swobody palców.

KRONIKA.
Lwów 24 września.

Ministerstwo dla Galicyi powiększono o 
jednego urzędnika. Mianowano nim p. Adolfa Wein- 
gartena, koncypistę kraj. dyrekcyi skarbu.

Polowanie na jelenie. W  Wygodzie bawi 
arcyksiążę Leopold Salvator, a w Tatarowie arcy 
książę Otton i książę Liechtenstein wraz z całym 
dworem myśliwskim dla polowania na jelenie. Ta­
kie polowanie odbywa się też właśnie w Perehiń- 
sku, dokąd udał się hr. Andrzej Potocki.

Komitet budowy pomnika Ujejskiego ni- 
niejszem zaprasza członków swych na posiedzenie, 
które odbędzie się we środę dnia 25 bm, o godzi­
nie 6 po południu w sali posiedzeń Magistratu, 
w celu uchwalenia napisu na cokole pomnika. 
Sprawa jest pilna, gdyż ustawienie i poświęcenie 
pomnika nastąpi niebawem.

Kcnkursa rozpisują: Wydział powiatowy w
Tarnopolu na posadę lekarza okręgowego z siedzi­
bą w Ozerniechowie; pobory 1600 K., termin do 
15 października. —  Dyrekcya poczt i telegrafów 
na posadę ekspedyenta w Chorzelowie z poborami 
I I I  klasy 4-go stopnia i ryczałtem na służącego 
w kwocie 378 K.; termin do 3 października.

Miejskie muzeum przemysłowe. Sprawa 
wykończenia tego gmachu i potrzebnych ku temu 
funduszów jeszcze nie jest uporządkowana. Gali 
cyjska Kasa oszczędności oświadczyła gotowość, w

razie przegrania procesu, jaki gmina m. Lwowa ma 
jej wytoczyć, —  wydania na dokończenie Muzeum 
tylko tyle, ile wynosiła kwota na ten cel przezna­
czona, wraz z procentami. Ponieważ Kasa już zna­
czną część owej przeznaczonej kwoty (250.000 zł., 
oraz procenta) wydała, przeto pozostaje jeszcze
334.000 K. Gmina natomiast pragnie, aby gal. 
Kasa oszczędności zobowiąziała się pokryć całko­
wity faktyczny koszt wykończenia gmachu muzeal­
nego. Postanowiono tedy najpierw zoryentowaó się 
w planach i kosztorysach budowy, znajdujących się 
w ręku gal. Kasy oszczędności, jakoteż zażądać 
dokładnego rachunku z owej pozostałości 340.000 
koron, a dopiero wynik opinii znawców zadecyduje, 
czy gmina propozycyę gal. Kasy oszczędności 
przyjmie

Pożegnanie dra Bobrzyńskiego. W  osta­
tnich dniach bm. wiceprezydent Rady szkolnej kra­
jowej powróci z urlopu do Lwowa, a dnia 80 bm. 
przed południem Rada szkolna, deputacye i pod­
władni urzędnicy oficyalnie pożegnają dra Bobrzyń- 
skiego w jego biurze.

Poparzenie naftą. Wczoraj wieczorem w ku- 
cnni szynkarza Tenuenbauma przy ul. Łamanej 
(obok targowicy zbożowej) podczas napełniania 
naftę prhjcoj się lampy, nafta się zapaliła, a pło­
mienie ogarnęły służącą Ksenię Tragamin. Dzie­
wczyna okropnie się poparzyła. Nieprzytomną od­
wieziono do szpitala', oraz wdrożono śledztwo co do 
przyczyny tego wypadku, było bowiem podej­
rzenie, iż służąca padła ofiarą zbrodniczego zama­
chu. W  kuchni oprócz służącej była także kuci-; r- 
ka, która —  gdy. suknie na służącej poczęły j ł >  
nąć —  nie pośpieszyła jej z ratunkiem, lecz u 'i j- 
kła z domu. Okazało się jednak, że służąca prdła 
ofiarą przypadku.

Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszenie: Uczenice pensyonatu 
ś. p. Kamili Poh, które ukończyły V III  klasę tego 
zakładu w r. 1896, zechcą przybyć dnia 30 wrze­
śnia o godzinie 10 rano do parku Kilińskiego pod 
pomnik na zjazd koleżeński.

Jadwiga Lewicka. Aniela Noskowska.
Regulacya serwitutów w Liskiem. Przód 

pamiętnemi krwawemi zajściami w Manastercu, 
włościanie gmin Manasterca, Łukawicy, Bezmicho- 
wy dolnej, Weremienia i Hużelów wnieśli do na­
miestnictwa podanie o uregulowanie serwitutów 
włościańskich na obszarach dworskich wspomnia­
nych wsi Zanim maszyna urzędowa zdołała zwy­
kłym biuiokiatyczfiym trybem podanie to zała­
twić, przyszłe w maju do krwawych zajść, których 
konsekweneyą było długie śledztwo, a następnie 
proces, zakończony —  jak wiadomo —  uwolnieniem 
wszystkich oskarżonych o gwałt publiczny wło­
ścian. Skoro proces się skończył, przybył do Liska 
radzca Namiestnictwa p. Sitkiewicz, aby przepro­
wadzić rozprawę serwitutową. Trwała ona pięć dni, 
od 17 do 21 bm. Hrabiowie Edmund i August 
Krasiccy, właściciele wspomnianych obszarów dwor­
skich, zajęli przy układzie tym stanowisko bardzo 
przychylne dla włościan, dzięki czemu rzecz zo­
stała odrazu załatwiona. Gminie Manasterzec wy­
dzielono z obszaru lasów i pastwisk dworskich 150 
morgów, gmina Bermichowa dolna otrzymała 56, 
Weremień 50 morgów, Haźele 45 morgów, a Łu- 
kawica 30 morgów. Za podstawę wymiaru odszko­
dowania serwitutowego brano —  jak ustawa dy­
ktuje —  liczbę uprawnionych i obszar, serwitutem 
obciążony. Ponieważ gminie Łukawicy wskutek 
złego jej obliczenia się przypadło mniej, niżby w  
myśl ustawy się należało, hr. Krasicki już po pod­
pisaniu ugody przyrzekł dobrowolnie przyczynić 
Łukawicy kilkanaście morgów. Włościanie objawili, 
że są najzupełniej zadowoleni z powyższego układu.

Pożar. Na obszarze dworskim w Jankowej, 
własności hr. Stefana Zamoyskiego, wybuchł one- 
gdaj w nocy pożar, który zniszczył do szczętu 
dwie stodoły z całym zapasem zboża i przechowa- 
nemi w nich narzędziami gospodarskiemi, wartości
20.000 koron.

Morderstwo- z Tarnopola donoszą: W pią­
tek, 20 bm. około godziny 10 wieczorem, tragarz 
Litwin w podchmielonym stanie wstąpił do szynku 
przy placu zbożowym, by w trafice kupić cygaro. 
Zaszedł już szabas, więc usługiwała chrześcijanka; 
podała mu żądane cygaro i wydała resztę z 20- 
helarówki, Litwin wywołał awanturę, twierdząc, 
iż dał koronę. Zrobiło się wnet zbiegowisko, a 
zwabiony krzykiem trafikant chciał dla świętego 
spokoju darować Litwinowi koronę. Lecz awantur­
nik nie ustawał w wykrzykiwaniu i groził owej 
kobiecie nożem, jaki miał przy sobie. Posłano po 
policyę, lecz zanim ta przybyła, młody 19-letni 
chłopak, muzykant Tyliea, stanął w obronie po­
krzywdzonej kobiety i uderzył Litwina w twarz. 
Ten w mig zwrócił ostrze noża w jego pierś i 
przebił chłopca na wylot, tak, że Tylica, wydawszy 
tylko jęk iałośny, padł trupem. Zabójca stał cał­
kiem spokojnie i czekał przybycia policyi; potem

Religijność Anglików.
Z  pięknych szkiców p. Tadeusza Sma- 

rzewskiego p. t. „W akacye w  A n g lii44 wyjm u­
jem y następujący urywek:

Pierwsza połowa października r. z. za­
znaczyła się ożywionym ruchem w kośoiołaoh 
dysydenckich w  Croydon. Zapowiedziano przy­
jazd misyonarza. Obiecał przyjechać na cały 
tydzień. Codzień miał kazać w  kościele innej 
sekty.

Gipsy Smith posiada dziś w  Anglii usta­
loną sławę znakomitego kaznodziei. Sam uwa­
ża się za narządzie, obrane przez Opatrzność 
ku nawracaniu zbłąkanych.

Urodził się w  namiooie wędrownych cy­
ganów. B y ł jeszcze małem dzieckiem, gdy oj- 
cieo jego, rodowity cygan, ochrzcił się i po- 
święoił szerzeniu Słowa Bożego. Starsi bracia 
poszli tą samą drogą.

Gdy G ipsy Smith przemawia, kościół b y ­
wa pełny. Słuchacz dziwi się z początku. Ani 
postawa, ani głos mówcy nie odpowiadają o- 
czeki waniom.

T fw a  to dopóty, dopóki kaznodzieja nie 
wzniesie się do ekstazy, przejmująoej cały ko­
ściół szmerem, drżeniem, łkaniem. Dokoła sły­
chać to przejmujące łkanie tłumu, które chwy­
ta za szyję i dławi.

Odtąd mówca rządzi już samowolnie ca­
łym tłumem słuchaczy. Gdy po skończonem 
kazaniu wzywa tych, co się czują w  stanie ła ­
ski, by się zgromadzili w  zakrystyi, pod ma­
gnetycznym wpływem  jego wzroku podnosi 
się z ławek jedna postać po drugiej i, drżąc 
od płaczu, idzie przez kościół,

Żadne drwiny nie obalą faktu. W  tym 
narodzie jest silne uczucie religijne. Objawia  
się ono i w łonie każdego wyznania, i we współ­
zawodnictwie różnych kościołów.

Że przy wielkiej gorliwości religijnej 
trudno o zupełny spokój i zgoaę, domyśleć się 
łatwo. Między kościołem anglikańskim, a se­

ktami protestanckiemu, czyli tak zwanymi dy­
sydentami, nie zniknęły jeszcze ostatnie ślady 
nieohęoi i niedowierzania.

W a lk a  między wyznaniami obok najwię­
kszej tolerancyi; wielki pozytywizm w  nauce 
obok niewykorzenionej skłonności do rozmy­
ślań teologioznyoh; wielka żarliwość religijna 
obok częstych wypadków przechodzenia z je ­
dnego wyznania na drugie: wszystko to spra­
wia, że życie religijne w  Anglii roztacza się 
przed nami, jako obraz zawiły, pełen rażących 
sprzeczności i jaskrawyoh plam.

Ażeby się w tym zawiłym obrazie przy­
najmniej o tyle zoryentowaó, o ile to jest mo- 
żebne dla podróżnego, bawiącego tylko przez 
jedne wakacye na ziemi angielskiej, trzeba się 
przedewszystkiem pozbyć wielu wyobrażeń, 
któreśmy sobie o A n g lii wyrobili w  domu na 
podstawie wiadomości dziennikarskich, aneg­
dot, branych z trzeciej ręki, konoeptów z F lie - 
gende Blatter i karykatur z Journal Amusant. 
Trzeba postępować według metody indukoyj- 
nej, zapomnieć o sądach, jakieśmy może sami 
przedtem wydawali a priori, a polegać na tem, 
co widzimy i co słyszymy.

N ie da się zaprzeczyć, że gdy patrzymjt 
na Anglię  zdaleka, doznajemy mimowoli w ra ­
żenia, iż jej życie religijne z przesadnem św ię­
ceniem niedzieli, z kazaniami, miewanemi po 
ogrodach przez ludzi świeckich, z podziałem  
na tyle rozmaitych wyznań, nie jest zjawiskiem  
poważnem. Niektóre objawy tego życia roz­
śmieszają nds.

Na brzegu angielskim dowiadujemy się, 
że to, co nam się wydawało śmiesznem, tu 
brane jest na seryo, że na straży tego żyoia 
religijnego, na straży tych zwyczajów i trady- 
oyj stoją nietylko stare dewotki angielskie, ale 
także ludzie bardzo praktyczni i bardzo pozy­
tywni, ludzie o wielkiem wykształceniu i w iel­
kiej energii.

W  miarę dłuższego pobytu dowiadujemy 
się rzeczy innych, niemniej dziwnych: dowia­
dujemy się, że to, co tych ludzi dzieli na w y ­

znania i sekty, stanowi także między nimi 
łącznik niewidzialny. Dzieli ich żarliwość re­
ligijna, ale ta sama żarliwość łączy ich także. 
Każda sekta, każde wyznanie walozy z dogma­
tami sekt i wyznań innych, ale w  każdej sek 
cie i w  każdem wyznaniu są ludzie, umiejący 
cenić w  innowiercach szczerość przekonania i 
gorąoośó uczuć.

„Jeden jest tylko przedział — mówi Glad 
stone w swym sławnym liście otwartym z dnia 
1 czerwca roku 1896 — , przedział, wobeo któ­
rego, według mego najgłębszego przekonania, 
nikną wszelkie inne przedziały; jest to prze­
dział między wiarą a niewiarą44. N a  innem zaś 
miejscu ten sam mąż stanu, objawiający przez 
oałe życia silną, niezaohwianą wiarę, wyraża 
się temi słowy, charakteryzującemu Anglika: 
„Jestem przekonany, że im bardziej pojedyn­
cze wyznania chrześcijańskie będą poznawały 
i badały prawidła w iary i zasady życia, wy­
znawane przez inne wyznania, tem bardziej 
wzmooni się oałe chrześcijaństwo44.

Pamiętać atoli trzeba, że powiedział to 
jeden z najdoskonalszyoh przedstawicieli typu 
anglo-saskiego, iźe nie wynika ztąd jeszcze, iżby 
poglądy te podzielali w  równej mierze wszys­
cy członkowie kościoła anglikańskiego, którego 
on był gorliwym wyznawcą.

Gorliwość jest w  Anglii esohą wszystkich 
wyznań.

Oto weźmy kościół kongregaoyonistów w  
West-Croydon.Kongregaoyoniści stanowią sektą, 
liczącą w Anglii i W a lii półtora miliona miejsc 
w ławkach kościelnych. Gmina ich, jak wszyst­
kie gminy dysydenckie, ustępuje pod w zglę­
dem zamożności parafiom anglikańskim. Mimo 
to wybudowała wspaniały, ogromny kościół 
gotycko-romański, wynagradza wcale dostatnio 
pastora, a nadto składa się nieustannie na 
mnóstwo instytucyj i przedsięwzięć, połączo­
nych z kościołem.

—  Co w  Croydon robić w  niedzielę po po­
łudniu, jeżeli deszcz pada?

—  Chodź pan z nami do kościoła —  mówią

mi. —  Byłeś pan rano na mszy katolickiej, te­
raz zobaczysz jak wygląda u nas.

—  Czy to nieszpory ? —  pytam.
—  Gdzież znowu! N a  nieszpory pójdziemy 

dopiero po herbacie. Teraz może się pan przy­
słuchać nauce religii.

—  Chodźm y!

Obok kościoła wybudowali parafianie o- 
gromuą hallę, przy niej kilka pokoi mniejszych. 
W  tej halli i w  przyległych pokojaoh urządza 
osobny komitet niedzielną naukę religii. Udzie­
lają jej w części nauczyciele i nauczycielki 
szkół miejscowych, należący do gminy, w  ozę- 
ści ludzie dobrej woli. Prezes komitetu mr. 
Pym  robi mi honory. Po lekoyi wdaję się w 
rozmowę z nauczycielką, którą już znałem po­
przednio.

—- To zajęcie pozbawia panią w  niedzielę 
dwóch godzin wolnego czasu?

—  Robimy to chętnie dla kościoła.
—  Czy koszta tej nauki ponosi cała parafia?
—  Kosztów prawie nie ma. N a  cóż tu pie­

niędzy ? Te same śpiewniki i książki służą raz 
na zawsze. 1

—  A  któż wynagradza pani czas stracony?
—  Nikt z nas nie przyjąłby wynagrodzenia. 

Jako należący do gm iny (kościelnej), poczytu­
jemy to sobie za obowiązek. Zresztą komitet 
daje nam dobry przykład. Mr. Pym, nasz chair- 
man (przywódzca), zajmuje się tak gorliwie tą 
nauką.

—  Uważałem, że go dzieci dobrze znają. 
Musi bywać często na lekcyach ?

—  Nie opuszcza prawie żadnej niedzieli. Ma 
wogóle wielkie zasługi. Jest jednym z „dzie­
kanów44 parafii. Interesa swe urządza tak, by  
w niedzielę być zawsze w  Croydon ze względu  
na nasze lekcye.

—  A  jakiż jest jego zawód ?
—  Jest agentem ubezpieczeń.

Życie gminy kościelnej jest więc czemś 
więcej, niż czczą formułką. Kongregacyoniści, 
jako sekta dysydencka, jako nonkonformiści, 
nie mają gminy, zorganizowanej przez ustawy

państwu. Cała organizaoya polega na dobro- 
wolnem zobowiązaniu. Mimo to siła dośrodkowa, 
skupiająca rodziny koło kościoła, jest, tak zna­
czna, iż jednostki ulegają jej chętnie i poddają 
się bez szemrania uciążliwym nawet obo­
wiązkom.

Chciałbym, ile możności, unikać w tem 
opowiadaniu liczb. Niekiedy jednak nie mogę 
ich sobie i czytelnikowi oszczędzić. Ażeby dać 
pojęoie o tem, do jakiego stopnia kościół by ­
wa w  Anglii ogniskiem życia społecznego, 
zwrócę uwagę na wysokość dobrowolnych skła­
dek, darów i zapisów, płynących na cele ko- 
śoioła anglikańskiego. Nadmieniam wyraźnie, 
że jest tu mowa wyłącznie o kościele rządo­
wym w Anglii, z pominięciem wszystkich 
sekt, z pominięciem kościoła narodowego w  
W alii, kościoła prezbyteryańskiego w  Szkocyi, 
kościoła episkopalnego w  Irlandyi.

Przez ćwierć wieku, od r. 1860 do 1884, 
dobrowolne te dary wyniosły razem 81 milio­
nów funtów !

W  sumie tej mieśoiło się 85 milionów 
funtów na budowę kościołów, 22 mil. na 
szkoły kościelne, 10 milionów na misye zagra­
niczne i t. d.

Ofiarność na te cele wzrasta stale. W  ro­
ku 1899 kościół anglikański otrzymał tytułem  
dobrowolnych datków i zapisów 7,500.000 fan ­
tów, w  roku następnym 7,700.992 funtów. P ra ­
wie 200 milionów koron w ciągu ro k u ! A  sta­
łe utrzymanie pastorów i świątyń nie wohodzi 
w  tę sumę wcale.

Kościół anglikański nie osłabł wskutek 
tolerancyi, jaką ostatnia epoka przyniosła A n ­
glii w  darze. Ozy i nadal zachowa swą potę­
gę? Pamiętajmy, że wyznania religijne nie 
żyją w  Anglii w  spokoju i zgodzie. Rywali- 
zacya między niemi nie ustała. Najwyraźniej­
szym zaś jej znakiem jest niesłychany wzrost 
katolicyzmu, jest niesłychany zwrot ku ka­
tolicyzmowi w  łonie samego anglikanizmu.

Odznaczona w  r. 1894 najwyiszą honorowy nagrodą c. k, 
Ministerstwa handlu

Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera Mu^KSoirotniego^ym asfaltem «r
we Lwowie ul. św Marcina 20, poleca drzewny.

Tekturą asfaltową ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. O 

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bez­
wodną do konserwacyi dachów i drzewa,

* ilastyczne płyty Izolacyjne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250,

FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
W E  L W O W IE  poleca

Oachy holzcementowe nie wymagaj ąoe wiązań daohowyoh, hec kon- 
serwacy! i reparaoyi wiecznej trwałości
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najspokojniej udał się na inspekcyę policyjną i całą, 
Hor w każni magistrackiej wyśpiewywał. Nazajutrz 
rano odprowadzono go do aresztów śledczych tu­
tejszego sądu.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj po połu­
dniu w mieszkaniu swem pod 1. 28 przy ul. Źró­
dlanej powiesił się na haku koło okna 60-letni 
Wasyl Chodysz, zarobnik. Żył on w niezgodzie 
z żoną i dlatego się rozp t, a wczoraj upił się do 
utraty przytomności i wtedv powiesił się. Przez 
okno zauważono jeJn:,k dość wcześnie wisielca, od­
cięto go i odratowano. Począł wprawdzie dawać 
znaki życia, ale był tak pijany, że walił się z nóg. 
Odwieziono go do szpitala.

Obrazy Grottgera przed sądem pruskim.
Poznańska polieya skonfiskowała 22 kart poeztowyeh 
w witrynie firmy „Antoni Rose“, zawierających re- 
produkeye znanych arcydzieł Grottgera z cyklu 
„Polonia", „Lithuania", „Wieczory zimowe" i 
„Nieznane prace" i wytoczyła panu W  Cnrzanow- 
skiemu i pani Maryi Barcscu, która także je miała, 
na saładzie, proces o zbrodnię podburzania do 
gwałtów przeciw ludność’ niemieckiej. W  uzasa­
dnieniu osuarżenia powiedziano, że obrazki, wy­
stawione na widok publiczny, wooec wzburzenia, 
panującego wśród „Prusaków mówiących po pol­
sku" są w stanie naruszyć pokój publiczny. 
Dalej, ponieważ symbolicznie przedstawiają Polskę 
w stanie niewól., przeto mogłyby ludność naułonić, 
pżeny z bronią w ręku działała w celu odbudowa­
nia Polski. Pani Maryi Bartach wytoczono jeszcze 
proces o wystawianie w oknie kart z obrazkami, 
przedstawiająoemi bitw7 Polaków z Rosyanami w 
. 1868.

Proces odbył się w zeszły piątek. Obrony o- 
okarłonego podjął się i prowadził ją znakomicie 
poseł dr. Barnard Chrzanowski. W  obronie pod­
niósł, że obrazy Grottgera od kilku dziesiątek lat 
rozpowszechnione są po domach polskich m równi 
z mazurkam i polonezami Chopina, że w myśl po­
glądów pana prokuratora, trzebaby zniszczyć całą 
literaturę polską, a może i „Polenlieder" Lenaua, 
Piatena i Herwegha, zabronić reprodukcyi wielkich 
historycznych obrazów Matejki, mimo, że ich ory­
ginały były wystawione w Berlinie, albo repro­
dukcyi prze- cesarza Wilhelma II  wyszczególnia­
nego Wojciecha Kossaka, ponieważ malował sceny 
z walk Polaków o wolność. Do wszystkich tych 
dzieł i obrazów musiałby znaleźć zastosowanie pa­
ragraf 130 kodeksu karnego o podburzaniu do 
nienawiści klasowej i czynów gwałtu. —  Mimo tej 
świetnej mowy obrońcy, naaprokurator wniósł o po­
twierdzenie konfiskaty i zasądzenie oskarżonych na 
karę pieniężną. Atoli trybunał wydał wyrok uwal­
niający podsądnych od winy i kary.

O  zamku Compićgne, W  którym mieszkała 
r o s y j s k a  para cesarska, piszą azienr 'ki paryskie: 
Dwie cesarzowe francuskie w zeszłym wieku prze­
bywały w pałacu Compiegne: żona NaDoleona I  i 
Napoleona III. 0 Mary: Ludwice opo^iads Imbert 
de Saint-Amand:

Napoloon zjechał do Compiegne już 20-go 
marca, aby przyjąć godnie swą młodą małżonkę; 
rozkazał odnowić i umeblować cały pałac Gaierya 
został.' przyozdobiona złotymi lambrekinami i ko­
lumnami stiukowemi. W  ogrodzie pousta tri&no po­
sągi; przy pomocy nowo wynalezionych maszyn, 
sprowadzona wody z Oizy. Stawili się wszybcy 
członkowie cesarskiej rodziny. Dwór był wspa­
niały. Cesarz pragnął olśnić swą oblubienicę nie­
zwykłym przepychem. Ceremoniał przyjęcia został 
ułożony z góry. Postanowiono, iż spotkanie pary 
cesarskie., odbędzie się 28-go marca, pomiędzy 
Boissons a Compićgne. Napoleon wyruszy z tego 
ostatniego miasta wraz z Księżniczkami i książętami 
Krw:. Poprzedzać go będą oddziały konnej gwardyi 
cesarskiej. O dwie mile od Soissons został wznie­
siony pawilon z trzech namiotów; wstępowało się 
do niego od dwu stron: od Compićgne i Soissons. 
Cesarz miał wejść z jednej, cesarzowa z drugiej 
strony i spotkać się pod brodkowym namiotem. Pa­
wilon, zasłany kobiercami, nurzał się w zieloności 

kwieciu. Środkowy namiot był wybity purpurą 
i obramowany złotem. Postanowiono, że Marya Lu­
dwika uklęknie przed cesarzem, który ją natych­
miast podniesie i pocałuje; następnie oboje wsiądą 
do galowej karocy i oba orszaki połączą się.

W  dniu 27 marca wszystko już Dyło gotowe. 
Skoro świ*, ks. Karol Schwai zenberg, ambasador 
auStryacki . hrabina Metternich, żona ministra przy­
byli do Compićgne z Vitiy-lo-Frauęais, gdzie się 
widzieli z cesarzową. W  południe Napoleon otrzy­
mał od ni oj list, Marya Ludwika donosiła mu, że 
przyśpieszy podróż i tegoż dnia jeszcze stanie w 
Soissonb W  chwili gdy mu ten list wręczono, ce­
sarz chodził po parku, przeczytawszy go, nie zdo • 
łał już swej niecierpliwości hamować i postanowił, 
wbrew ceremoniałowi, ułożonemu na dzień nastę­
pny, zaraz na spotkanie swej małżonki wyruszyć. 
Przj zwał Murata, wyszli z parku pokryjomu, wsie­
dli do skromnej karety bez herbów i co koń wy- 
skoczj popędzili do Soissons.

Miłość i zaciekawienie przyśpieszały tętno ce­
sarskiego serca- jak dwudziestoletni młodzian nie 
mógł się doczekać chwili poznania. O milę od 
SoisBons wysiadł w wiosce Couroelles, obliczając, 
że Marya Ludwika przybędzie tu niebawem.

One tymczasem, jadąc z jegu siostrą, królową 
Karoliną, ni s domj ślała się, co ją  czeka. Zamie­
rzała przybyć na obiad do Soissons i tam zanoco­
wać. Conrcelles było ustatnim etapem. Cesarz sta­
nął tam wśród ulewnego deszczu. Wybiegł z po­
wozu i schronił się pod kościelnym portykiem, na­
przeciw giuacnu pocztowego.

Nagle zaturkotały koła. Nadjeżdżał powóz 
Maryi Ludwiki. Napoleon za chwdę miał ujrzeć 
arcyksiężniczkę austryacką, cesarzową Francyi, aró- 
iowę Włoch, żonę, która go synem obdarzy! Ra­
dość kochanka łączyła się z tryumfem zwycięzcy.

Powóz stanął Zaczęto konie odprzęgać. Na­
poleon przypadł do drzwiczek. Nie chciał być po­
znanym, ale koniuszy d’Audenarde, nie wierząc 
ti łasnym oczom, zawołał:

—  Cesarz!
Uradowany małżonek chwycił w objęcia swą 

młodziutką żonę. Podobała mu się od pierwszego 
wejrzenia. Ta dziewica w pełnym rozkwicie pięk­
ności i zdrowia była właśnie cesarzową, o jakiej 
marzył. Ujęła go na wstępie takibmi słowy:

—  Jesteś ładniejszy, niż na portretach, Sire. ■ 
Było to powiedziane słodke i nieśmiało.

Goniec wyruszył natychmiast do Compiógue, 
aby oznajmić, że cesarska para na noc tam zja­
dzie. Powóz, w którym Napoleon, Mary- Ludwika 
i Królestwo neapoiitańscy zajęli miejsce, potoczył 
się ku Soirsons; za nim jechały osoby ze świty 
cesi rzowej.

W  Soissons popasano kilka minut zaledwie. 
Naprożno miasto przygotowało się na powitanie 
pary monarszej, naprózno wzniesiono pawilon —  
młoda para cesarska, nie przedłużając pobytu, po­
śpieszyła aalej.

Gdy goniec oDwieścił w Compićgne niespo­
dziewaną nawinę, całe miasto zawrzało gorączkowo. 
Przygotowano naprędce iluminacyę, marszałek Bes- 
sićres wyjechał na czele konnicy gwardyjskiej. 
Mieszkańcy wyległ-' tłumnie, uążąc na most ka­

mienny, gdzie Ludwik X V I witał na ziemi fran­
cuskiej Maryę-Antoninę. Podwórza i galery e pała­
cowe zaroiły się od gapiów. Deszcz padał, jak 
z cebra, noc była ciemna, O dziesiątej wystrzały 
armatnie obwieściły przybycie pary cesarskiej. Księ­
żniczki, książęta i ambasador austryacki oczekiwali 
u stóp podjazdu; cesarz przedstawił ich żonie. W ła ­
dze miejskie były zgromadzone w galeryi; biało 
ubrane dziewczęta powitały cesarzową i wręczyły 
jej kwiaty. Napoleon odprowadził potem Maryę- 
Ludwikę do jej' apartamentów. Ucieszyła się i zdzi­
wiła, zobaczywszy tam swojego pieska i swoje 
ptaki, pozostawione w Wiedniu; sprowadzono z Burgu 
nawet jej zaczętą robotę kanwową. Taka dobroć 
Napoleon? do łez ją wzruszyła. Po wieczerzy, do 
której została dopuszczona tylko królowa Neapolu, 
cesarz zaprowadził żonę do swej chorej siostry 
Pauliny; zabawili a niii chwilkę, potem Marya Ludwi­
ku wróciła do swej sypialni i ułozyia się do snu.

Z  Warszawy nam piszą: Wśród żydów na­
szych gotuje jię.... secesya. Pearna grupa rabinów 
z kategoryi ortodoksyjnych talmudystów, zyskawszy 
już licznych prozelifów, postanowiła oczyścić ,iuda- 
i-im z różnych nalbciałości. Secesyoniści twierdzą, 
że zepsucie judaizmu nastąpiło w ostatnich 130 
latach. Zakładają tedy Towarzystwo religijne z pro­
gramem obejmującym dwadzieścia kilka punktów 
wytycznych. Przedewszyttkiem trzy przastępjtwa 
wysuwają na plan pierwszy, jako objawy najgro­
źniejszego zepsucia żydowskiego: 1) znieważacie
szabasu potajemnie i jawnie, 2) nieużywanie przez 
kobiety mykwy rytualnej i 3) wychowrnie synów 
nie w duchu zakonu „tory". Dla zapobieżenia 
pierwszemu przestępstwu winny być ustanowione 
związki „stróżów szabasowych" rozciągających ści­
słą kontrolę nad żydami, łamiącymi Święta, a zwła­
szcza szabas. Co do mykwy, wstrętnej i ni«hygie- 
nicznej wspólnej kąpieli obrzędowej, należy zmu­
szać do nirj wszystkie kobiety pod groźbę kar i 
klątw. Trzeci, najważniejszy punkt, tyczący się 
wychowania młodz eży męskiej, ma na widoku 
wzmocnienie nauki talmudu i dozór nad mełame- 
dami (nauczycielami) chederów (szkół), z których 
należy wyrzucić wszelkie świeckie nauki, znieść 
nowe metody, a powrócić do dawniejszych.

Oto w ogólnych zarysach program zamierzo­
nego Towarzystwa religijnego, jakie na zebraniu 
odbytem w Łodzi postanowiono utworzyć i starać 
się u władzy o zatwierdzenie związku tak central­
nego jak i oddziałów po miastach i mia -teczkach 
z ludnością żydowską w całem państwie. Inicyato- 
rami Towarzystwa są rabini: z Łoazi, Brześcia L i­
tewskiego i Siomnih. Co jest charakterystycznem, 
że ci ortodoksyjni talmudyści ani słówkiem nie 
wspominają o ruchu syonistycznym, ignorują go zu 
pełnie, zakładając pomyślność i przyszłość judaizmu 
tu, na miejscu pobytu, —  Kumelic, dziennik he­
brajski, uieprzyjaźnią występuje przeciw projektowi 
Towarzystwa, twierdząc, że „rabini nie znają dzi­
siejszego życia realnego". Jest to więc wyraźna 
niechęć względem ortodoksów, czyli chsssydów, za­
powiada ona rozdwojenie w łonie żydów.

Fakt nader silnego ruchu ku wzmocnieniu 
chessydyzmu i nawrotu ku taimudyzmowi stanowi 
objaw wysoce charakterystyczny, oblewający zimną 
wouą wszystkich „asymilatorów".

Car i ulicznik. Znany kronikarz Figara  
Hugues Le Roux opowiada w swein piśmie za­
bawny epizod z pobytu cesarza rosyjskiego we 
Francyi w roku 1896. Car oświadczył pewnego 
dnia nieapodzGwanie, że chce odwiedzić Loubeta, 
ówczesnego prezydenta senatu, i udał się do pa­
łacu Luksemburskiego w karecie, w towarzystwie 
szefa sztabu 'eneralnego Boisdeffre, eskortowany 
przez kilKu dragonów konnych. By nie zwracać 
uwagi tłumów, zgromadzonych przed pałacem Eli­
zejskim, powóz wyjechał boczną bramą i wkrótce 
btanął przed pałacem senatu, w którym mieszkał 
jego prezydent. Jenerał Boisd 'ffre wysiadł i poszedł 
do prezydenta uprzedzić go o zaszczytnych odwie­
dzinach, car zaś został w powozie. Ulica była pra­
wie zupełnie pusta, tylko taż przed wjazdem do 
pałacu siedział pod sztachetami kilkunastoletni, 
typowy gawoćhe paryski, z filozoficznym spoko­
jem przypierający eię wszystkiemu, co się działo 
na ulicy. Zoczywszy powóz z eskortą, mruknął nie­
chętnie: „ nowu jakaś ekscellencya" i siodzirł soo- 
kojnie dalej.

Nagle drgnął i zdumiał się mocno, co się 
zwykle nie zdarza gamin’om paryskim. \V oknie 
powozu spostrzegł twarz, którą naturalnie znał do­
skonale z tysiąca fotografij wystawionych za wi­
trynami sklepów, z obrazków w llustracyach, z me­
dali sprzedawanych po ulicach, —  poznał cesarza. 
Zaraz w następnej chwi’ zgorszył się, jak powie­
dział później komisarzowi policyi, że gość Frarcyi 
nie ma z kim rozmawiać, wstał więc, wpakował 
jak mógł najgłębiej obie ręce do kieszeni od spo­
dni, podazedł tak parę kroków i stanął tuż przed 
drzwiczkami powozu, patrząc oko w oko monarsze 
rosyjskiemu. —  Eskorta, ustawiona za powozem nie 
protestowała, gdyż żołnierze nie wiedzieli zupełnie, 
kogo kazano im strzedz,

Ulicznik stał przez chwilę, nie wiedząc, jak 
zagadnąć cesarca, wreszcie po namyśle, powitał go 
uprzejmie sk nieniem głowy, nie zdejmując swej 
typowej czapeczki i zapytał:

—  Jak się ma cesarzowa ?
Gar zdziwił się nieco, uśmiechnął się i odpo­

wiedział uprzejmie:
—  Dziękuję panu. Cesarzowa ma się doskonale 

i jest zachwycona podróżą.
Gaoroche stał mszczę przez chwilę, ale wi­

dać nie znalazł wątku do dalszej rozmowy, bo u- 
chylił lskko czapki, obrócił się i powoli, z godno­
ścią, by nie okazać zmieszania, poszedł w głąb 
ulicy.

Całe zajście opowiedział potem car, śmiejąc 
się, ówczesnemu prezydentowi republiki Faure’owi, 
chwaląc upm jmość ulicznika.— Polieya nie omie 
szkałs. wyśledzić go i spisała z nim protokół, zło­
żony w aktach.

Histotya o królu Edwardzie IV, artystce 
i pierścionku. Dzisiejszy monarcha angielski, któ­
ry tak długo był księciem Walii, jako następca 
tronu częstym bywał gościem w paryskim bulwa­
rowym teatrze SyandeyiSe1", częstym również go­
ściom w garderobie pani Kajane, która jest tego 
teatru królową. Królowę sceny i przyszłego króla 
w Brytanii łączyły związki przyjaźni.

Cóż więc dziwnego, że pani Reane, bawiąc 
przed kilku miesiącami w Homburgu, gdy u źró­
dła spotkała się z królem Edwardem, chciała go 
przywitać z dawną poufałością. Nic darmo jej naj­
lepszą kreacyą jest „Madame Sans-Gene"... Ale 
radosne powitanie przebrzmiało bez echa Król 
zdawał się nie widnieć i nie poznawał aktorki... 
przeszedł mimo nie,.

Pani Rejane poczuła się dotkniętą. I  „Zaza* 
nie była pozbawioną ambicji 1 Jednak zaraz po 
południu wszystko się wyjaśniło. W  mieszkaniu 
artystki zjawił się kd. Cambridge, sapros'* ją do 
zamkniętej karety i powiózł do willi króla Edwar­
da. Ten zaś wyraził pani Rejane swe ubolewanie, 
że stanowisko monarchy Wszechbrytanii nie po­
zwala mu na taką swobodę postępowania, z jakiej 
korzystał, będąc księciem Walii, —  że tem nie­

mniej jednak zostanie zawsze gorącym wielbicielem 
jej talentu.

Wieczorem pani Rejane otrzymała wspaniały 
pierścień, który ma jej osłodzić fakt, iż między 
księciem W ilii a królem Edwardem V II przestrzeń 
daleka...

Kwiatki hakatystyczno. Rejencye kwidzyńska 
i gdańska wysłały do nauczycieli w zachodnich 
Prusach poufny okólnik, polecający śledzić polskich 
księży i donosić, jeśliby który brał udział w agi- 
tar.yi polskiej, tj. uczył dzieci po polsku, rozdawał 
polskie katechizmy i elementarze ltp.

M.eszkańoy powiatu kępińskiego w prowincyi 
poznańskiej, wnieśli do ministra Studta protest 
przeciw oburzającej gospodarce, jaka, prowadzi w 
lazarecie wybudowanym na koszt powiatu kiero­
wnik lazaretu Roland, protestant, Roland był są­
downie karany więzieniem za gwałt popełniony nr. 
chorych w lazarecie. Siostry Boromeuszki chciały 
darmo opiekować się chorymi, lecz landrat efertę 
ich odrzucił.

Zmarli. We Lwowie Fryderyk Sabatowski, 
b. właściciel dóbr, iat 81, Joanna Żurawiecka, 
żons emer. urzędnika m. Żółkwi, lat 59. —  W  Ko­
łomyi Celestyn Domain, więzień stanu z r. 1846 
b. właściciel dóbr, lat 78.

Ofiary Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu 
w  naszej redakcyi: Marcin SobKÓw Pająkiewicz, 
gospodarz z Kuiowic (z  prośuą o Mszę świętą z ł  

zdrowie i szczęśliwe powodzenie całej rodziny) 40 
koron; J. N. ze Lwowa (z prośbą o Mszę świętą 
na uproszenie pewnej łaski Ń. M. P.) 3 K

st in  powietrza. T. o g. 6 rano 9, w pot.
16 R. Bar. 778. Podnosi się. Pogodnie. 

Szczęście.
—  Czy ten pijaczysko żonaty?
—  Nie.
—  No — ... to jeszcze szczęście dla jego żony.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś wtorek „fcan-Toy" operetka w 3 aktaun Sidney 
Jonesa. Debiut Stefan'' Poreckiej w roli tytuło­
wej. —  W e środę „Wesele" dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. —  W e czwartek (wznowienie) 
„Odrodzenie" kom, w 3 aktach Schonthana i Kop- 
pel-Elfeida. Występ Gabryeli Morskiej. —  W  pią­
tek po raz Vlty „Leta" krotochwila w 3 aktach 
Ralfa Gobbinsa. —  W  sobotę (wznowienie) „Walka 
motyli" kom. w  4 aktach H. Sudormana. Występ G. 
Morski* j. —  W  niedzielę po raz VIty „JabuLa"

[ roniesienie Dra Mikoiascha. WszystKim 
P. T. Interesowanym donoszę celem uriiknienia nie­
porozumień, że z dniem 1 kwietnia br. sprzedałem 
ibrykę wody sodowej i wód leczniczych, istnie­

jącą od iat kilkunastu przy aptece pod firmą Pio­
tra Mikoiascha, Stowai-cyszenm. Udziałowemu pod 
firmą fabryka wody sodowej „Zdrowie" we Lwo­
wie, ul. św. Marcina 1. 22, którego dyrektorem i 
kierownikiem technicznym byłem do' dnia 14 wrze­
śnia br. W  dniu tym z pomienionej godności zre­
zygnowałem. D r. Henryli Mikolasch.

Lwów, 24 września 1901.

Literatura i sztuka.
„Krew za krew", sztuka sceniczna J. K . 

Zielińskiego, który— jak niedawno zanotowaliśmy—  
Ziożyi ją dy-ekcyi teatru lwowskiego, będzie wy­
stawiona na naszej scenie w bieżącym sezonie. 
Jest to utwór czteroaktowy z prologiem, muzyką 
i baletem. Muzykę do tego utworu komponuje 
Jan Gall.

*  Zbiór pieśni łowieckich —  przez Józefa 
Winharda —  Lwów. Nakład autora. Autor skom­
ponował kilkadziesiąt pieśni myśliwskich, zastoso­
wał do nich arye z wielu bardzo znanych oper i 
orieretbk, prawie wyłącznie obcych, bo z polskich 
są tylko z „Halki" i „Strasznego dworu" —  dodał 
trochę ilustracyj i wydał to wszystko dość ozdo­
bnie. Damy parę przykładów. Aryą z „Trubadura" 
autor tak żegna swego psa Parysa: „Żegnam luby 
Parysie, żegnam cię na wieki! Tys swe powieki 
zamknął w służbie mej. Żegnam, ach żegnam cię, 
bo już nie ujrzę, nie ujrzę cię!" —  Do „Sokola" 
tak śpiewa autor na nutę z „Falui": „0 mój sokole 
W  obłokach wzbity, ty sięgasz niebios skrzydeł 
twych szczyty. Daruj ptaszynie na, prośby mienia, 
zanieść j j  czułe moje westchnienia" itd. Z tych 
przykładów widać, że pomysł autora byi lepszy od 
wykonania.

Część ekonomiczna.
§ Nowo pro,akty ustawodawcze. Z Wiednia 

donoszą, że w ciągu jesiennej sesyi Rady państwa 
wniesie rząd między innemi także projekt ustawy 
akcyjnej, tudzież projekt ustawy o stowarzysze­
niach z ogianiczoną poięką. Ten ostatni projekt 
ma być podobno bardzo korzystny dla stowarzy­
szeń z ograniczoną poręką, gdyż przyznaje im 
cenne ulgi podatkowe. W myśl tego projektu pła­
cić mają niektóre towarzystwa tytułem podatku 
tylko l°/0 od czystego zysku.

§ Z  kolei. X III  dodatek do taryfy osobowej 
dla zachodnich kolei lokalnych z dnia 1 paździer­
nika 1899. Z  ważnością Pń 1 listopada J901 w ej­
dzie w  życie dodatek X IH  ‘ do powyż - taryfy. 
Zaw iera  on podwyższeni* cen Jo. ly I I I  klasą na 
kolei lokalnej Nakri-Netolitz-Netolitz (nimsto). Po ­
jedyncze egzemplarze tego dodatku są do nabycia 
w  dyrekcjach  kolei państwowych, a sprowadzać 
ja  można również przez stacje kolejowe po cenie 
20 halerzy.

Durban 24 września. Botha na czeie 1500 
ludzi msszeruji z Ermelo do kraju Zulusów.

Haga 24 wineśria. Now y prezydent mi­
nistrów Kuyper konferował z delega tam- 
E oerów : Fischerem, Wesselsem i Wolmarem  
sem. Celem konfereney: było ofieyalne pozna­
nie się nowego szefa gabinetu z zastępcami 
Transwaalu. Co się tyczy prośby tych zastęp­
ców. wystosowanej do stałej rady administra­
cyjnej międzynarodowego sądu rozjemczego o 
rozstrzygnięcie przez ten sąd kwestyi południo­
wo afrykańsk ej, to podobno rada uzna się nie­
kompetentną w  tej sprawie.

Cetynia 24 września. N a  jeziorze Skuta- 
ri, w  pobliżu tureckiej miejscowości Strebeez, 
strzelił ktoś do okrętu, należącego do księ­
cia N ik ity  czarnogórskiego. Strzały chybiły. 
Stw ’erdzono, że była to zasadzkn- Rząd czar- 
nogórsk i wniósł do Porty protest z powodu te­
go zajścia.

Londyn 24 września. Z  Chicago donoszą, 
że aresztowanych anarchistów wczoraj w y­
puszczono z porodu  braku dowodów winy.

Kapsztad 24 września. \ 'szystkie wojska, 
będące do dyspozycyi, pracują nad ufortyfiko­
waniem zatok:' Mossel (u wyDrzeża kraju przy­
lądkowego nad oceanem Indyjskim).

Kalundborg (na Zelandyi) 24 września. 
W  tartaau i w skladzi s drzewa tutejszej spół­
ki akcyjnej dla handJu drzewem wybuchł 
wczoraj w  południe pożar, kto-y wskutek sil­
nego wiatru ogarnął i miasto, telegraf telefon 
i połączenie kolejcwe przerwane, albowiem  
dworzec także stoi w  płem eniach.

Kraków 24 września. Nadeszło tu pismo 
z dyrekoyi funduszu propinacyjnegu, ztwiada- 
mit jące, że fundusz jest go„ów udzielić gminie 
miasta Krakowa pożyczki 1 miliona koron na 
roboty inwestycyjne, pod warunkiem, że gmi­
na zgodzi się na wdrożenie egzekueyi polity­
cznej zamiast sądowej w  razie zalegania z ra- 
tam: lub odsetkami.

Buffalo 24 września. Wczoraj rozpoczął 
się tu proces przeciw mordercy Mac K irleya. 
Budynek sądowy jest silnie strzeżony. W stęp  
dozwolony tylko za biletami. Czolgosza przy­
prowadzono z więzienia do sąau przez podzie­
mne przejście Jeden z obrońców oświadczył 
podczas rozprawy, że głównem zadaniem o- 
brony jest, pilnować, aoy wszystaie formy, prze­
pisane ustawą, były ściśle przestrzegane. Zresz­
tą obrona ma wychodzić z założenia, że oskar­
żony działał pod wpływem  obłędu. W  dalszyn 
ciągu rozprawy podniósł obrońca Dailar, że 
n-ekoniecznie -ana zadane wystrzałem spro­
wadziła śmierć, że raczej właściwą przyczyną 
zgonu było zapalenie i komplikacye, zaszłe w  
tylnej części żołądka, wywołane wchłonięciem  
płynów zakaźnych.

Belgrad 24 września. Skupezynę ^wołano 
na 1 października.

Szangaj 24 września. W  dolinie rzeki 
Jangtse klęska powodzi przybrała przerażające 
rozmiary. Dziesięć milionów ludzi znajduje 
sio w  najokropniejszej nędzy.

Tow. żegl. ne Dunaju 100 zł. m.Ł. 4°/e 490.—  
Uregulow, Dunaju z r. 1870 100 zł. 5c/0 2b6.75 
W ęg. Banku hipotecznego pc 100 z !,4 %  '844.10 
Pożyczka serbska prem. po 10G tr 2%  79.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi. 93.30 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. IŁ 80, Zakł 
kred. d!a h. i p po 10G zł. 396.00 Ciary 40 
zł. m k. lb6.0C, Pożyczka m. iusbruki1 20 zł. 
83.— , Losy m Kranowa 20 zł. 77.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 65.00, Ofen 40 zł. 160.00, 
Palfty 40 zł. m. k 170.00. Czerw, krzyża auscr. 
10 zi 46 6C, Czerw krzyża węg. 5 zł. 23'50 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66.— , Salma 
40 zł. m. A. 233.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St Grenoic 40 zł. m k. 280.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 394.— .

H O TEL G E C R G E .
Przyjechali dnia 24 września. Książę St. Ja- 

błonowsk z Bursztyna. Br. J. Bibra, E. Zillich, 
G. Paschmann i J. Bogdanowicz z Wiednia Br. 
M. Lazarini z Monasterzysk. J. Rosenstok z Cho- 
dorowa. Hr. F. Poletyło z Łopatyna. Hr. J. Mło- 
decki z Mona6terzysk. H ”. N. Potocka z Zatora.

H O T E L  EURO PEJSKI
Lwów — Plac Maryacki.

A L B  E R  T  S 2 . K C W R Ó M
Przyjechali dnia 24 września. Z. Ajdukiewioz 

z Wiednia. W . Kowalewska z Krynicy. S. Włodek 
z Trzcinicy. M. Kempińska z Chronienia, M. Sudra 
z Kijowa. Z. Nebełski z Odessy. M. Wachal z 
Charkówki. E. Wenzel z Piałej. Di. A. Lehmann 
z Podnajec. Dr. A. Schiitz z Krakowa. Lr. Maresz 
z Kołomyi. W . Ostermayer z Bodenuacnu. Rotm. 
Schmidt z Żółkwi. J. Polański z Rudy. J. Stu- 
dniarsK) z Hanoweru. J. Eajewski z Horodyszcza. 
E. Muller z Wrocławia.

H O TEL FRANCUSKI
piao Muryacki —  Lwów . 

Pierwszorzędny hotel o Jccmfor^om urządzony, p il- 
eneńsha restauracya r pokojem do śniadań culńo-nia 

w miejscu
Przyjechali dnia 24 wrześnie. J. Bladowski 

z Obertyna. J. Skulski z Lisowiee. E. Wyrozumski 
z Stryja. Z  Styber z Doliny. N  Szeib z H nzdy- 
czowa. J. Jordan z Podhorodec. W . Laurychowie 
z Hororowa. A. Czaykowski zBóbrki. B. Schwager 
z Podwołoczysk. K. Radziejowski z Stanisławowa. 
B. Makomaski z Królestwa, A. Wysoczańscy z 
Sambora. L. Hamerski z Zboiowa. J. Andermano- 
wi6 z Delatyna. K  Morawski z Bybłowa. P. Le- 
wartowski z Chodorowa. K. WiKtor z Zarszyna.

N A J b tS Ł A  » E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze 

. też ona na biabie żadnej odpowiedzialności.

TELEGRAMU ..PRZEGUIT
Wiedeń 24 wrześu: a. Prezydent węgier­

skiego gabinetu Szell i węgierski minister 
skarbu Iiukacs k o n fe r o w a li  tu wczoraj z d: em 
Koerberem i ministrem skarbu Boehm - Ba- 
werkiem.

Kilonia 24 września. Para carska wczoraj 
stąd wyjechała.

Berlin 24 września. Aresztowano tu re­
daktora anarchistycznego pisma Neues Lebcn, 
Ottona Panzera. Numer dz.ennika z artyku­
łem o zamachu na Mac Kinleye sKonfi- 
skowano.

Pekin 24 września. Od czaLH wyru izenia 
wojsk sprzymierzonych w oałenr mieście pa­
nuje spoKÓi. W oiska Juanszikajn utrzymują 
porządek. Ludność jest dla cudzoziemców 
przychyli, e usposobiona.

Londyn 24 września. Kitchener donosi 
z Pretoryi : Pułkownik W illiam s zabrał do 
niewoli oddział Boerów liczący 250 ludzi. Je­
nerał Kreutzinger eheitł przekroczyć rzekę 
Oranje i zaatakować obóz Boerów pod Lova- 
tem. ?rćba ta nie udała się, Anglicy ponieśli 
znaczne straty. Bcerzy zabrali 1 armatę, którą 
Anglicy  później odzyskali.

MUnster 24 września. Jeden z członków 
świty ks. Czuna przybył tu, aby z jegc pole­
cenia złożyć wienieo na grobie bar. Ketceiera.

*  CodsłftTiie 
wCMŚme} do

Witnic PooąteJt o godtte* & 
w binm Ptofaat.

Dr T. BOH O SIEW ICZ
p o w ró c ił i  o rdyn u je  w  chorobaclu  ja m y  

i s tn e j i  zęl»Aw.
Ulica Jagiellońska Jiczba 7,

"Założony w r. 1853.
D O M  B A N K O W Y  i K a N T O R  W Y M IA N Y

pod fi-m ą:
A U G U ST S C H E LLE N B E R G  I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwihc 1 

ku uje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
wa" inkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.

Losy na spłaty iriesięczE e.
Losy gdziekolwiea zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
„e same losj sprzedajem w dogodnych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo i,-zoty losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie K. 8.60 
na prowincyi.

Berlin 24 września, (Zamknięcie giełdy). (P o ­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au« 
rtryi ,ckie 85 30. bpiryms — *00.

Paryż 24 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowi. renta 100.87. Makr. („Fieui de Pa- 
ris") 27 10.

Wiedeń 24 wrześnie Kurea giełdy wiedeńskiej.
Lo sy : a) piocentowe :

Auetr. zakł. kr z obi. pr. z ,r. 1880 3°/0 252.25

Wiedeń 24 września. (Gięła*- zbożowa). (K u r­
sa w  koronach i po 50 kilogramów). PBzemoa 
na jesień 7'92— 7 93, na wiosnę 8'3C—8-37;tyt< 
na jesień 7‘03— 7‘04, na wiosnę 7'31— 7*32; ku 
kuru dzs na sierpień-wrzesień 0'C0— 0'00, na wrze 
sień - październik 6 50— 6-52, na mci - ozerwieo 
5'4G- 5‘41; owies na jesień 6‘90— 6*91, na wiosnę
7 28— 7 29. Rzepak na sierpień-wrzesień 00‘00—  
00-00, na wrze»ień-październii 9’OG— 0'00, na 
styozeń-iuty 000— 000 Olej rzepaków} na 
wrzesień - gruaziefi 0 ' j 0 — 0-00. Tendenoyu 
spokojna. Pogoda: piętna-

Budapesz* 24 września. ( Giełda zbożowa) 
(Kursa w  koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 7-76— 7'77, ne. kwiecień f '2 0 —
8 21; żyto na październik b‘67— 6‘68, m. kwie­
cień 6 96— 6'97; owies na październik 6-57—  
6.58, nn, kwieoień 6'87— 6 88- kukurudza na wrze 
sień 6.12— 614, na maj (1902) 5-11— 5’12. R  *- 
pak na 00'00— 0C'0G. —  Oferty na pszenioę . 
dostateczne. Chęć kupna : dobra. Tenaenoya: 
spokojna. Pogoda piękna

RUCH  POCIĄGÓW  K O LE JO W Y C H
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-gn m a ja  19dł r oku  

(Czas środkowo-europejski).
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Do Lv*ov*a z :
(nt oworzec główny)

> -e rn iow iec , Jckan , Jass, (C on stan cy  B u k a re sz tu ) 
t r a k o w a  (O r ło w a , N .  Sącza , J a s ła , C h a b ó w k i i Z a ­

kopanego, B erlin a  W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y  i 
W ie d n ia )

Pod w o łoczysk , G rz y m a łó w * ,

L ra k o w a  (B erlin a , W a r s z a w y ,  W ie d n ia , O św ięc im ia ,  
R y m a n o w a ,  S an o k a , C h y ro w a )

)zem io w iec , (Ick an . S u c z a w y , C zo rtk o w a , K a łu s z a )  
irzu ch ow it (codz ien n ie  od 16 m a ja  do 16 w rz e śn ia  

w łączn ie )  
ranowa
Carnopola (B ro d ó w )
aaw ocznego  (Chyrowa, Borysławia, Kałusza i Ps-

sztu )

Dorinift, w ro c ła w m , u r to w b  oo *•/# ao  l*/g, i  a r ­
ii o w a , P e sz tu ) 

eszow a  (L u b a c z o w a ,  J a ro s ła w ia , S a m b o ra  i P r z e ­
m y ś la )

m is ła w o w a  (K erG sm ezó , P o tu to r , C h o d o ro w a )  
u tui o w a
Sko lego, S try ja , K a łu s z a , C h y ro w a  (z  Ł a w o c zn e g o  

oa 1 c z e rw ca  do 15 w rz e śn ia )  
ak ow a , W ie d n ia ,  W r o c ła w ia .  B ó riina , T a rn o w a ,  

R z e sz o w a , R o z w a d o w a ,  P r z e w o r sk a , San oka, 
C h a b ó w k i i Z ak o p a n e g o  

ern iow iec, Ick an , B u k a re sz tu , G a ła c u  Jass, H u -  
Biatyna i  S t a n is ła w o w a  

d w ołoczysic  (K ijo w a , O d essy ), G rzy m a ło  w a , H u -  
fliatyna, T a rn e p o la  i B ro d ó w  

cnchow ic  (od  16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  n iedziele  
i  św ię ta )

z o w y ; B ro d ó w )  
jrn iow iec , ltzk an , S t a n is ła w o w a  
ik o w a , B erlin a , W r o c ła w ia ,  W ie d n ia ,  

N .  Sacza , T a rn o w a ,  J a s ła  i  R z e s z o w a  
cala , B e łż c a . L u b a c z o w a ,  R a w y  ruskie j

cuchow ic  (o d  16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w
i  św ię ta )

ak ow a , W ie d n ia ,  B erlin a , W r o c ła w ia ,  1 
L u b a c z o w a ,  S an o k a , P rzem y ś la ,

i  św ię ta ) 
am iow iec , I d  

K óresm eztt

15 w rz e śn ia  w  n iedziele

T a r n o w a ,  J a s ła , P r z e w o r sk a  i R o z w a d o w a  
d w o ło czy sk , K i j o w a ,  O d essy , B ro d ó w , K o p y -

(nr dworzec „Podzamcze")

u n u i u ^ i i | 9 n ., l i i  j  w-,  —-  ---------------------------

d w o ło czy sk , K ijo w a . O dessy , Z a le szczyk , K o p y - 
czyn iec, P o d w y so k le g o  i B ro d ó w

d w o ło czy sk , K i jo w a  O d essy , B ro d ó w , K o p y e z y -  
n iec , Z a le szczyk , S k a ły , Iw a n ia  pnatago.

Ze Lwowr do:
(z dwores. g.ów ego)

b ó w k i, Z ak op an ego , O r ło w a , W ie d n ia ,  W ro c ła w ia ,  
B erlin a .

a n ,  C zem iow iec , S t a n is ła w o w a ,  B u k a re sz tu , C on - 
stan cy

W ie lic z k i.

o w iec , P o d w y so k ie g o , Po tu to r , 
iło czy sk , K ijo w a , O dessy , B ro d ó w , K o p y czy n iec  

^cznego , M u n k acza , P e sz tu , B o ry s ła w ia  
K ra k o w a ,  W ie d n ia , W ro c ła w ia ,  B e r lin a , L u b a c z o w a  
~  k o w a , B o gu m in a , W a r s z a w y ,  C h y ro w a , P r z e w o r ­

ska , R o z w a d o w a ,  S tróż, T a m o w a ,  a od 15 
cz e rw ca  do 16 w rze śn ia  w łączn ie  S a n o k a , R y ­
m an o w a , Iw o n ic za  i J a s ła  

Sk o lego , C h y ro w a , K a łu s z a  (do  L a w o c a n e g o  od 1 
c z e rw ca  do 15 w rześn ia )

i w a  (o d  1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w  n iedziele
i św ię ta )
w o ło c z y sk  (K ijo w a ,  O dessy , B ro d ó w ) K opyczyn iec , 
Z a le szczy k . S k a ły , Iw a n ia  p ustego , G rz y m a ło w a  

B rz u ch  o w ic  (od  16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  n iedziele  
i  św ię ta )

G ie m io w ie c ,  Ickan, S ta n is ła w o w a , H u s ia ty u a , K erós -
m ezd

K ra k o w a , W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B erlin a ,
S try ja , D roh obycza . B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i  C hyro *  

w a  (S k o lego  ty lko  od  1 m aja  do 30 w rześn ia ) 
J a n o w a  (codzien n ie od  1 maja do 15 w rze śn ia ) 
B rz u c h o w ic  (codzien n ie  od 16 m a ja  do 15 w rześn ia ) 
R z e s z o w a , C h y ro w a ,  P rze m y ś la , L u b a c z o w a ,  J a ro ­

s ła w ia

S t a n is ła w o w a
K ra a o w a  (W ie d n ia ,  W r o c ła w ia ,  B erlin a , W a r s z a w y ,  

O r ło w a  (od 15 c z e rw c a  do 16 w rz e śn ia ), C h y ro w a ,  
M ezO -L abo rcza , P e sz tu , O św ięc im ia .

J a n o w a  (od  1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  dn i p o w sz e ­
d n ie, a  od 16 w rz e śn ia  do  80 k w ie tn ia  1908 co ­
d z ien n ie )

L a w o c z n e g o , M u n k a c z a , P e sz tu , C h y ro w a ,  K a łu s z a  
T a rn o p o la  i  B ro d ó w  
S o k a la  i  R a w y  ruskie j 
B rz u c h o w ic  (od  16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  n iedziele  

I  św ię ta )
J a n o w a  (od  1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  niedziele  

i św ię ta )
C ze rn ic  w iec , ltz k a n , Jass, B u k a re s z tu , C zo rtk o w a ,  

B erto m etu , Se retu . B ro d in y , S u c z a w y  
K ra k o w a ,  W ie d n ia ,  W a r s z a w y ,  W r o c ła w ia ,  R o z w a ­

d o w a ,  v ia  P rz e w o rsk , R z e s z o w a , O rło w a , C h y ­
ro w a , R y m a n o w a ,  Iw o n ic z a ,  C h a b ó w k i,  Z a k o ­
p an ego  i W ie l ic z k i  

P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y czy n iec , G rzy m a ło w a .

(z dworca „PoJzamcre")
P o d w o lo —J t ,  , B ro d ó w , K ijo w a ,  Jdes iy , h o p j c z t i . . «o 
P o d w  itoozyi s  K o p y — Tn ie i  Z a lo szczyk ,
- 'O d ; a l h jb S l ,  B ro d ó w , K o p y c ry n i Z a le szczy k  

S  u , Iwania p ustoso , . l r » y m » I o w i  K ;iowa 
I O d essy

T a r n o p o la  I S r c ^ ó -  
P o d w o lo o z y s k , B k  x'  . K o p r c iy n K o ,  Z td M a o s rk .  

P o d w y so k ie g o  i G r e y m a lo w a

UWflUU. Porfc nocni jest omiecioną tuulti — 
Osm krodaowo-enronąjsii jos pjznie.-szy 86 minut 
od ezasi- lwowskiego. V  mieście wydoją LLety jazdy: 
Z- ykle bilety ajencyr dzienników . &l. Sokolo ri-' ego 
w Paaatr Uan-mr-., L 9 od łmej rano dc omej godziny 
wieczorem, zai zw  ̂ Je i wsi ilkiegc innego rooz iji bilety, 
taryfy, ilustrowane przew idnili, rozkłady jazdj i t ;  • biu­
ro informacyjne kolei państwowyol (ul. Krasicki -h l 6, 
W podwórzu, sohody n , d rrr nk. 621 m godiinaoh urzę­
dowych (8—9, W święta 9—12)



PRZEGLĄD z dnia 25 Września 1901.

11)

Sprawa Bfaireau
przez

A L F O N S A  A L L A I S

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy'.

—  A  komu zawdzięczasz pan, źe siedi.isz te­
raz na wozie? Komu, jak nie mnie?

—  Panu, pacie prezesie ?
—  M a się rozumieć, że mnie, bo gdybyś nie 

był uznany winnym, to nie zostałbyś uniewin­
nionym i niktby kię tobą n’o najmował.

—  To prawda.
—  Dlatego pozwoliłem sobie wejść tu bez 

płacenia.
—  Dobrześ pan zrobił, panie prezesie.
—  W idzę, panie Blaiieau, że nie zachowałeś 

do mnie urazy.
—  Za co ? Uznałeś mnie winnym, bo jesteś 

pan sędzią; gdybyś pan był adwokatem, ogło­
siłby ) mnie za mewmaego... Każdy ma swoją 
speoyalność. Na  do^ód, że się na pana nie 
gu.ewam, wypiję pańskie zdrowie. Niech żyje 
sadownictwo !

—  Niech żyje niewinność! —  odpowiedział 
toastem na toast prezes trybunału.

—  Chodź - no pan tu ta j! —  zawołał nagle 
Blaireau, dostrzegając małego, mepokaźnego 
człowieczka. By ł to Juliusz Fleobard.

—  Czy to pan chciałeś koniecznie wejść do 
więzienia w  chwili, gdy ja wychodziłem z 
niegc ?

—  P ac  Blaireau, zapewne ?
—  W e  własnej osobm.
—  Miło mi pana poznać.
—  Co prawda, żałuję, że mnie pan nie po­

znał wcześniej... A  mogłeś mri6 pan łatwo 
znaleźć... Przoz trzy miesiące nie ruszyłem się 
z urejsca.

—  W olałem  czekać na nogodę...
—  H a ! Każdy ma swój gust. W yp ijm y na 

zgodę.
Flechard wyciągał już rękę po kiel:szek, 

gdy ujrzał zbliżającą się Arabellę de Chaville.
—  0  ! p an i! —  szepnął.
—  Panie Flóeharć ! Juliuszu... —  odszepnęła.
—  A rabe llc ! Jestem w  rozpaczy.' Koia„ałem  

wszędzie, ale napróźco: nie chcą mnie uwię­
zić. W ierzaj mi, ukochana, że ponos’łom wię­
ksze trudy, aby wejść dc więzienia, niż gdy ­
bym miał z niego uciekać.

Ta  rozmowa była prowadzona półgłosem  
i na uboczu.

—  Słuchaj, Juliuszu —  odparła zapłoniona 
Arabella —  przez te kilkr dn; zastanowiłam  
sie głębiej... najdroższy... wolę, abyśmy się już  
nie rozstawali...

Flćchard omal ire  poasxoozvł z radości.
—  Arabello ! jesteś aniołem 1 —  zawołał,
—  A  ty, Juliuszu, bohaterem.
—  Będziemy szozęśuw'. ale kiedy?
—  W p ierw  muszę się uiścić z mego długu.
—  Z jakiego ?
— Z  długu wobec społeczeństwu,,
—  Mniejsza o to —  mam przeczuc;e, że to 

się ułoży.
Przechodził p. Lereehigueui.

—  Prawda, panie prezesie, że ta sprawa się 
załatwi ? —  rzekła Arabella.

—  W  zasadzie w rzystile  sprawy się zała­
twiają. A le  o iaką sprawę pani chodzi ?

—  O sprawę p. Flóehard, winowajcy w  spra­
wie Blaireau.

—  P. Flechard ma prawo do pobłażli wości 
trybunału. K ara została już wymierzona i od­
byta. Sąd weźmie to pod uwagę i poprzestanie 
na wyznaczeniu kary pieniężnej, coś około 16

f-anków .
—  Dziękuję panu! —  zawołała Arabella. —  

Pińskie słowa wlewają mi balsam do serca.

R O Z D Z IA Ł  X X I I ,  
w którjym dyrektor więzienia w Montpaillard oka­
zuje się wiernym swej zasadzie: używania wię­
źniów do tych zajęć, które sprawowali na wolności.

Tymczasem Blaireau by ł najgorliwszym  
konsumentem. M ówił wciąż do „szynkareezek":

— Zapisujcie moje „łyki“, zapłacę za wszyst­
ko wieczorem, po wzięciu dochodu z festynu.
—  H o la ! panie Bluette ! —  zawołał, zbliża­
jąc się do dyrektora —  nie poznajesz pan swo­
ich pensyonarzy?

—  Istotnie, w  pierwsze i cnwil’ nie poznałem. 
Toś cię wyelegantował!

—  Dziękuję panu dyrektorowi za przybycia 
na mój festyn ; to bardzo uprzejmie z pańskie] 
strony.

—  Ja, któiy cię widziałem w  poricwicrce, 
ragnąłem cię ujrzeć wśród blasku i honorów, 
"o też pozwoliłem sobie wejść bezpłatnie.

—  Bardzo słusznie, panie Bluette. —  Tegoby  
tylko brakowało, żebyś pan płacił. Przecież 
nie wziąłeś oda mnie ani pół solda za cały 

-czas mojego przeK w anu  w  pańakiro zakładzie.
—  To prawda. Przytem dwu moich pensjo  

narzy prosiło mni:e o łaskę, której nie mogłem 
im odmówić. Czekają za furtką.

—  Przyprowadziłeś pan tutaj dwu więźniów!
—  rzekł baron de Hauptpertuis zeriepokomry.

—  D w u  bardzo miłych ohłopców, Festona i 
Durenforta.

—  Znam ich —  wtrącił Blaireau —  dobrzy 
koledzy, >

—  Pan baron udzieli im może ednej z bu­
dek, aby się mogli popisać swuj«mi sztu- 
kam ?

—  Jakież to są S3tuki ?

¥

—  Jeden grt na trąbie, a drugi ziada żywe  
króliki.

—  Żyw e króliki! To okropne! —  zawołała 
iedna z szynkareozek.

—  To rzecz przyzwyczajenia —  obmśnił Ją 
pan Bluette.

D la pańskich sztukmistrzów, ale nie dla 
królików.

—  Za co ci sztukmistrze zostali skazani ? —  
pytał baron.

—  Trębacz za pożyczenie wśród nocy kró­
lika, a tamten za zjedzenie go.

—  Tak, przypominam sob;e —  wtrącił pre­
zes trybunału —  podciągnąłem przestępstwo 
ostatniego pod kategoryę przechowywania rze­
czy ukradzionych.

—  Bardzo dowcipnie. Możecie wejść przyja­
ciele.

—  Kieliszek szampana —  częstował Blaireau.
—  Tego się nie o lmawrn.
— Ten poczciwy Feston! Ten poczciwy Du- 

renfort!
—  Ten kochany B la iraau !

R O Z D Z IA Ł  X X I I I ,

w którym Blaireau buduje piękne nadzieje, oba­
lone twardą ręką rzeczywistości.

Autor do ostatniej chwili zwlekał z w y ­
jaśnieniem smutnego faktu, ale ni* może ukry­
wać gc dłużej.

Blaireau jest teraz pijaniuteńki; począt­
kowo objawiało się to miłą -jowialnością, teraz 
objawy graniczą ze złem wychowaniem i fami- 
liamością niemożliwą.

Blaireau klepie po ramieniu przedstawi­
c ie l i  najwyższej w ładzy w  Montpaillard i 
stohraey? okolicznej.

Jest rozpromieniony: za chwile do jego  
kieszeni wieją się setki, ba! tysiące franków.

Park (Jha- ulle roi się od gośoi. Całe Mont­

paillard w y1 egło
Po pięć franków od osoby. Będzin doonód 

w span iały !
Blaireau namyśla się już, co zrobi z tym : 

pieniędzmi! Cnyba założy kawiarnię, albo lepie, 
szynk.

Tc myśl wyborna.
—  Słucnaj-no, papo Dubenoit, co powiesz, 

jeśli założę szynk w  Montpaillard ?
—  Pcw: cm to tylko, źe ów zakład nie bę­

dzie diugo otwartym.
—  A  któi go zamknie ?
—  Ja, mój drogi.
—  G-dyb;, i to zrobił, papo Dubenoit, kazał­

bym się obrać merem na twoje miejsce
Baron de Hautpertuis, sł rsząc to, śmiał 

się serdecznie.
—  B b ireau  —  merem. Toby dopiero Mont­

paillard przechodziło kryzysy!
Dubeno—  Caronia —  łączy  

czasów okropnych.
)ubenolu —  dożyliśmy

ary-

Tego nie powiem. Bawim y się doskonale, 
a to grunt.

—  Baron n:e głupi, ślicznie powiedział —  
woła Blaireau. —  Dziś używajmy, oo wlezie, 
jutro będzie czas na rzeczy poważne Swoją 
drogą, chciałbym wiedzieć, ile mój dochód 
wynos: w  te; o wili?

—  Obliczymy to w ieczorem , po samknięoiu 
festynu.

—  W olałbym  wiedzieć teraz.
—  N ic łatwiejszego. P a r i r ! Drzelioz pienią­

dze w  kasie. .
—  N ie  ma co liczyć, baronie.
— Jaktc ?
—  W  kasie nie me ani soida.
—  An i soldaJ. co to znaczy ? —  woła Blai- 

eau, otrzeźwiawszy odrazu.

(Dokotozenie nastąpi).

OOOOOOOOI

Po cenach
redakcyjnych osłonienia dr wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich, kr&ka wsklch, 
warszawskich, Wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich e"t.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówię aia na klisze i rysunki do 

sęłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

Ajenc ja dzienników i o g ło ^ z e ó
Sokołowskiego 

we L w ow i e, Pasaż Hausinana Nr 9. 
Kosztorysy g-atis.

G Ó R S K I E  MfINGGROHA 
desero >*e

najlepsze gatunki, w 5 kilowych 
koszykach pocztowych franco do 
kaJ dej stacyi i kor. za zaliczką. 
M a x y m l l ia n  K « - i * s ó ,  A patelek 

(Ońgarn), (Arader Comitat).

kuracyjnego ko 
poleca Fryderyk

Ztr. 3*60 butelka 
niaku francuskiego 
Schubuth 1 Spka, Lwów. Rynek i. 45

JjTWiedsńska ki ubiorów
r ^shich Tiringa i Braci, Lwów, Ja­
giellońska 2, poleca największy w y ­
bór. 30% taniej jak  wszędzie.

Kraszewskiego 23 pic- wi j pię­
tro 3 lub 4 poko j i z przynaleiytościam i.

W willi przy ul. Dwernickiego 1. 12 
jest wspaniałe pomieszkanie składające 
się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, po­
koju dla służby z przynależytościami 
zaraz do wynajęcia.

3 pokojo, przedpokój, kuchnia, w o­
dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
od 1 nażdz-ernika, ul. Zyblikiew icza 37.

Peleryna czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. W ia­
domość A  jeńcy a dzienników. Pasaż Haus- 
mana 9.

story i Zuluzye do okien, własne­
go wyrobu poleca najtaniej W  A d a m *  
S k i, dawniej Jurgena, Lwów, Sobieskie­
go 4.____________

Uczenica profesora Sygietyńskjęga 
udziel-, lekcyi gry na fortepianie. Św 
Marka 6, mieszkanie 6.

Mamka młoda jest zaraa^do umie 
szczenią przez biuro BodyńskieJ Lwów 
Rynek Pasaż Andrń lego

Frangaise munie, i ’exc«lleLtes i-ó- 
ferences cherche place dam familie di- 
stinguóe a la oampagno. S’adresser i  
l ’Agence des journaux. Pasiage Hausmanj 
souo les initiales E. P. 40.

Lwo«“ >ka izba załatwień dla ro i- i 
nictwa, handlu i przemysłu.

Poszukuje do nabycia: j!
1 majątku ziemskiego z gorzelnią 

blisko itaeyi kolejowej z wygodnym do­
mem mieszkalny m.

2. Majątku 6 0 0-60 0  morgów 
w powiecie lwowskim, żółkiewskim lub 
bobrec' >m.

3 Willi 0 6-10 pokoj ach we Lwowie.
4. domy we Lwowie dające 

oprocentowanie włożonej gotówki.
5, Większe kompleksy nadają©? 

się do parcelacyi pod budowy we Lw o­
wie. tudzież mnieisze narcele budowlane.

M i sorzedaż :
6 Majątki ziemskie większe i mniej­

sze także % gorzelniami, osobiście zbada­
ne przez naszych fachowych mężów zau­
fania i zasługujące na polecen;e.

7. Realno i d  w mieńcie i aa pro- 
winey i.

8. Zamiana domów we Lwowie t f  
majątki ziemskie.

9. uskutecznia zlecenia: na nawozy
sztuczne, w ęgiel kamienny, maszyny ro l­
nicze i inne, przyjmuje w komis spirytus 
i chmiel, ziem iopłody rolne i leśne.

HANDEL

PŁÓCIEN I BIEŁfiYi
JANA RIEDLA

W E  L W O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobul 

Koszule salonowe
po zł. 1/05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 3. 

Koszule z przodami w zaa ła ik i pi 
kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3 30, f 
3-70.

Koszule kolor , kretonowe lub z kol.
pikoweirii przodami zł. 2 50 i 3.

| Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

1 Korzule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

Koszule lla ciiłopaków po zł.
1-40 i  1-00.

Pó (koszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez koinierzy 35 ct., fałdów. 50 ct 

Przody do koszul do wszywanii 
60, 65 ct.

K o ł n i e r z y k i  męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2J50, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

Mankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4 50.

K A L E S C  Y
po zł. 1, 1'20, 1 30, 1'40 i 1'70. 

d la  c h ł o p a k ó w  Z dymy po zł. 0'9f. 
i 1-10.

S k a r p e t k i  m ę s k ie  tuz zł. 4, 5,j
6, 7'50 i 10 dla chłopaków tuzin zł 
3 50, 4, 4-50.

K a f t a n ik i  Od p o tu  cienkie i siat­
kowe (Schweissaugor po zł. 0'90 i 1. 

K a m iz e lk i  d a  p o l o w e n ia  weł-i 
niane z rękawami po zł 5, 6, 7.50 

P o ń c z o c h y  d o  p o lo w a n ia :  i 
Cholewki wełniane bez stóp po | 
zł. 17' , 2, 2 C0.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O r y g in a ln e  » r r f  d r .  J d g e r a  
'Wy“ O b y  z najszlachefniejs-ej wełny, 
zrlecan- dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających pt csnach 

fabrycznych 
C h u s tk i  d o  n o s a  płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3,
3-60, 4-50, i 5, im itacja  batystowych 
zł. o 60, 4 50, 5'75.

S ze lk i a n g i e l e k ! e  o,J 35 ct.
ełn. i jedwabne od zł.

jp s 7 "i z a k r e s  ć L z i ^ a ł a i S Ł l s t

Lwowskiej Filii

HASKI SAllCYjSIlEGO
d.3a handiu i przemysłu

ul. Jagiel'ońska 3

(dawniej lokal Benku kredytowego)

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : w y ­
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pi< niądzy do oprocento­
wania, udz.’ elan e pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiecŁiiem zabezpieczeniem, wreszcie przyj mowauie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

L 608.
W  Zakładzie sierot i ubogich Fundacji Stan:sława Hr. Skarb­

ka w  Drohowyżu jest wolną

posada kierownika
ośnru warsztatów z poboiami 2,000 koron rocznej płacy, odpo- 
wiedaiom pomieszkaniem, ogrodem i opałem

Po roku zadowalaj ącei pracy może nastąpić stabilizacya z pra­
wem do pięcioleci i emerytury.

Od kandydata wym aga się technicznego wykształcenia tak  
teoretycznego jak  i praktycznsgo.

Podam a należycie udokumentowane z curriculum v:tae wno­
sić należy do Kuratoryi Funda,cyi na ręce Dyrekcyi w  Drohowy- 
żu poczta Mikołajów nad Dniestrem najdalej do 1 grudnia br.

W  Drohowyżu, 18 września, 1901.
Słypek.

I N T  Z  P a r y ż a

powróciła

M. T O P O L jN I C K A
SOWltSiH p a r a 8 0 JS

1-50.
W bd r holońska  

.Joińun M a rii Earina Julichsplatz 4 “ j 
flakon zł. 0'50, 1, 1'50, 3.

k r a w a t y  j
w przpróźnyoh fasonach. 

Zamówienia z prowincyi wykonuj;
I się najstaranniej.

Panny i wdowy do zarządu domu Lub 
■Huczniej poleca i  poszukuje Agencya 
centralni Lwów , Jagiellońska 7

Młoda nauczycielka z maturą w ie­
deńską językiem  polskim, niemieckim, 
francuskim, angielskim, muzyką szuka 
umieszczenia i lekcyi we Lwowie W a 
runki przystępni Teatralna 1, piętro 3, 
na lewo od godz. 5— 6.

t i M M M M O M i

Tylko 5 koron
kosztuje 4'/j klg. najlepszego przy pra­
sowaniu uszkodzonego m ydła toaleto­
wego. Około 20 iztuk z rozmaitym za­
pachem. Przesył za za pobraniem lub 

poprzednim nadesłał,.em pieniędzy
M. Ć=-EI7H. Wiedeń V I I  % rijć - 

bilferstrasse 38.
"EiBREDTlSl

0 0 0 0 0 0 8 ) 0 0 0 0 0 0 :

23 lełnia sierota po przemysłowcu, chrze­
ścijanka z posagien 350 tysięcy koron 
chce wyjśó za mąż. Reflelrtanci mogą 
hyó również 'epsi przemysłowcy. Tylko 
na niemiecką korespondencyę, seryo py­
tania, udziela się objaśnień i szczegółów 
pod ścisłą dyskrecyą óiuro „Patria" 

Budapest Izabellagasse 60.

oooooosoooooo

K  J B L T S W - J B l
„3V«IUSZ“

Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2
poleca:

wyborne k "W V  pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze h e r b  i ł y  pół H l j  od 1'50, 
koiMak kuracyjni od 2 złr. but. R u m  
nailepszj od J.-20 */, lit Kakao holen­

derski.' pół kg. 1'90.

Lwów Akademicka 3■

BEZPŁATNIE
4 DZIAŁA:

2EBY NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy chcą żyó długo a zdrowo.

■ W  I E L Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Browera i Moi^no 

Z  tom y H lu s tro w an e *
K L Ę S K A

powieść P. i W. Margueritte.

CO kwartał tf>m otrzymają jako

m r :  i» j e m b  i  t h - o i .
prenumeratorzy galicyjscy

T y g o d n ik a  mód i p o  wrieści
Pismo ilustrowa/ie dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych any.Kulów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa dom owego najświeższe obszerne koresponaeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz

osobno boyato SCInsfirowany dodatek
poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illustra iy j mód) kroje 12 wielkich 

arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 
nadto o s o b n y  d c d j t e k  p o w i e ś c i o w y  dający kilka pięknych powieści.

Cena prenumeraty we Lwow ie i Krakowie kwartalnie 1 słr. 80 ct. 
Na prowincyi 2 złr. 20 ct. ,

Prenum eraty  p rzy jm ują G ł6 wna^ 
E k spedyc ja  T ygodn ik a  M ód 1 JPowieści

Lwów, Pasaż H&asmana 1. 9.
oraz wszjstkie księgarni, i kantory pism.

H a  ż ą d a n ie  n u m e r a  o k a z o u r e .  P r o s p e k t a  g r a t i s  i f r a n c o .

12 tomów dzie? Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Drtisła Sienkiewicza wychodzą w cowem wydaniu wyłącsnie dla prenumeratorów Tygo­
dnika i o b e jm ą  oaJą jego twórczość, także między innemi w roku bieżąoym utwór

—

z illr rtracyami Piott-a Stachlewicza.
W medaiekiej przyszłości ukr że się w  Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszycŁ -azyoir autorów.
Z  rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek palioyjskloh". Dział artystyczny o bej mi je re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok ryoin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

Prenumeratę ze Lwowa i całej “alinwl z Bukowiną przyimują:

(Mówna ekspedycya „Tygodnika illustrcwanego“ we Lwowie
Pasaż Hawsmano l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i  Kantory pism.

Warunki prenumerat.j „Tygodnika Illustrowanego“ r.izein z nodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami
dzieł Sienkiewicza:

W e Lwowie- 1 W  Gtalicyi i Bukowinie wraz z przesyłkę pocztową:
Kwartalnie . 6 kor. 80 bal Kwartam i* . . . .  7 kor, 20 ha].
Półrocznie 13 „ 60 „ Półrocznie . . 14 „ 40 „
Rocznie . . . . 27 ’ „ 20 ___ Rocznie 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzida Sienkiewiczu w pięk ncj oprawi* z portretem autora) dopłacają za tom 4f 1 /tal., 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K . 20 hal., p ó łroczn i’ za 6 tomow 2 k o i, 40 htt., rocznie za 12 tomów 4 K . 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lab ubiegłych mogą nabywać aow ntoU” moratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładH do uprrwmnis półrocznych komple­

tów „Tygodn ika" 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 2Ł pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 30 hal. * •  tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Nuners skazewt i pntpekU wyżył* gratis: S łiw zz slMpwlyeya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.ija, Nui

Ogrórl w Rozdole
wysprzedaje rośliny ozdobne szklarniane, fio łk i nieustannie kw itrą io  .K ró ­
lowa Karolina" nowość 10< szt 3 kor. 50, luOO szt. 80 kor 10.000 szt 

250 kor. Goździki wazonowe i grunt, trwałe paehn.
Drzewka owocowe 100 sztuk 30, 40, 50, 70, 90 i 100 ko*, równ. 

dziczki owoc. Drzewa i krzewy parkowe.
Tłruje pół m. wys. od ziem i do zawsze w iel C-d"b. izpalerów, 100 

szt. kor. 20. 1000 szt. kor. 180. Retinospory 1.000 szt. 190 kor.

2glos(senhii W .  D u r i y ń a k i .

Dla Rolników
d o  s i e w u

poleca

kamień Finy
i zaprawę

Fiapnt w pakietach
ńaifnriej

W. Czopp
Żółkiewska 1. 2.

#

*ASAŻ HADSMANń 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane) 

Od aaj9— **j9 do widze-

WędrA—ka przez Tatry, 
Karpaty do Prencburga.

W stęp 10 centów.

Nowość!

NAJTU KIE/
Znakomite aromatyczne Herbaty

silnie naciągające
• pół kila zł. ct

?nngo . . . . „ „ 1.60
L A»chong • . . „ „ 2 . -
Melange de Londres„ „ 3.—
KaiSOW czarna . „ „ i  —

Najlensze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. R. ct., 1 60 i 2 zł.

znakomite w sm iku w woreczkach po 
4*/, kg. opłacane , o każdej stacyi poczto 

wei w ’ raju
1 kg. woreczki 
z ł ct. 4*/4 kg.

z i. ct.
Ceyloii gruhoziarn. wyb. 2-20 10 60
Ceylbp najprzedniejsi*. . 2 16 10-40

le y t o n  średnia . . . 2-08 10-—
Ce/lon zielona . 2- - 9 65
Ceylon perłowa . . . 2-ifi 10-40
Mokka arabska . . • 2-18 10-40
Jawa z lo t. . . . ' 2-16 10-40
K arrakas m ak. w  smaku 1.30 6 50

LEONARD SOLECKI
Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 

odwrotnie załatwia się.

W aky  od i Września

Drzewa i krzewy
ozdobne mam do sprzedania 3000 sztuk 
krzewów w różnych odmianach — 100 

< sztuk 30, 40, 50 koron — 1000 ka> 
SZtanów *t— 5 metrów wysokie, silne, 
grube z koronami, 100 sztuk 60, 100 K

S z c z e p y  o w een w e
1 Ceny zniżone Wysyłam do każdej poczty 

i s ticy i. Jabłonie, Gruszo, Ś liwy i Cze­
reśnie, l  sztuka 5i ct., 10 sztuk 4 zł. 
75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, Morele. W ę ­
gierki, Nektaryny, drzewa i  krzewy 
ozdobne itp . Lennik now y z objaśnie­
niem pom dpgieznem wysyłam każdemu 
opła.nie. C . U k la ń s k i ,  Zarząd ogrodów 

w Olszy-Dwór. Ost. poczta Kraków.

Apteka w Komarnle
poleca:

I*: ‘S t ,  phosphorową 1 klgr. 40 ct. 
Pigułki phosphoroiye 1 klgr. 80 et. 
Pszenicę strychninową 1 klgr. 1 złr. 
Piyw»kl arszenikowe 1 klgr. 5 złr. 

1 klgr. 5.000 p igu łę !, każda pigułka 
truje niezawodnie.

P rzy  zamówieniach uprasza się przy­
słać upoważnienie Starostwa.

K ołdry puchowe, -i-yroht: Józefa 8chu* 
Stra, zalscan- dla swe. nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
w j ystkich kolorach po at. x8, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 98, 35 do 
40 złr. K ołdry  puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznic tylko u mnie do nabycia. 
K o łd ry  zwy Je na waci i wełnianej po­
cząwszy od zł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na skłamie, 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 
do 82, Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki itp., najtaniej w 
specyalnej pracowni wyrobów pościeli

Józef Schuster
Lwów— ulica KoDernlka liczba 5.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Suropejsai.

najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i  Bukowiny 
Ceny biletów dr wszystkich stacyj 

Odległość kilometrowa. 
Geograficzny rozkład atacyj 

Z  m a p ą  sytuacyjną kr lei żela­
znych Galicyi i  Bukowiny. Naj­
lepsze pełąjzema z zagranicą i 
do miejae kąpielowych.—Dział 
informaeyj ny.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biuracł i trafikac’

Kurjei* Kolejowy
Oena 12 ct.

Nakład biura dzienników
Sokołowskiego- Lwów T  

Pasaż Hansmana 9. S
• N t M M M t t B t

zaprenumerować od wrzn- 
Śni? ?  „D Ź W IG N IĘ " wraz z 1 u- 

moT-ystyczny i powieściowym dodatkiem 
„N O V  i  F  ilJ N " drukującym fantastyczną 
powieśś „W ypraw a do krajów niezna­
nych pa księżycu1- Numer okazowy prze- 
syia sie bezp atnie, wystai cz; zażądać 
pod adresem. R  idakeya „D Ź W IG N I"  w «
Lwowie. -  Gdzie dawać ogtosze*
nl 1 Do tego dzienniaa i  do „D Ź W I­
G N I" Adiea jak  wyżej.

Jfcrfaktoi odpoTrlecbiałBy: W acóaw  RilasloWS&sL Papier z fabryki Caerleiakit'). Z drukarni E. Winiona


